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Przegląd polityczny.
Wzdiuż ulic Rzymu ustawiono w piątek 

cuie podwójne ściany z żołnierzy, a między nie
mi posuwał Big galowy powóz Wilhelma ku Wa
tykanowi. Na utworzenie tego szpaleru użyto 
dwie peme brygady piechoty. We czwar«ek, gdy 
cesarz niemi ecki wjeżdżał do Rzymu, było to samo 
i również tak obsadzono ulice w sobotę, kiedy 
berLńaki gość z królem Humbertem wyjechaL ua 
przegląd wojsk.

f .  zą dekoracją ulic, nielicującą z przesa 
dnym cokolwiek entuzjazmem Włochów dla nie* 
tnieckiego gościa, tłóm«czą ostrzeżeniem, przy- 
Błanem do Rzymu z Nowego Jorku; amerykańska 
policja zawiadom u*. włoską, że międzynarodowy 
związek anarchistów czyha na życie Wilhelm. J  
i wysiał do R„ymu swoich oczajduchów; badania 
wy kazi ły, że ci wysłańcy porozumieli się w P„- 
lermie z rewolucyjnym związaiem Ma ffi a i wspól
nie ułożyli pian zamachów, które mituy w okrop
ny spoBÓb przerwać uroczystości w Rzymie, albo 
w Neapolu, dokąd z Królem cssirz niemiecki ja
dzie ni manewra floty. Mówiąc o tych nikczem
nych zamiarach anarchistów, Gazeta K rzyżow a  
dodaje: , Domyślamy się, że środki ostrożności
przedsięwzięte w Wiedniu podczas p ^Lytu tam 
ces»rza niemieckiego nie tj e może miaiy ua celu 
powstrzymani! man>f3stacyj p&ngoi duńskich ile 
raczej starano się niemi zapobiedz nieszczęśliwym 
wypadkom. Właoze wiedeńskie z góry porozu
miały się z  osobami z orszaku cesarskiego co do 
środków ostrożności, które zarządzić wypadało*" 
Zaś Rhein. W estfal Z tg. pisze „W skute* wia
domości o przygotowanym na kilku punktach 
przez anarchistów zamachu, policja berlińska za
wiadomiła nrzęda policyjne państw, po których 
cesarz będzie podróżował, że byłoby dobrze mieć 
ię na baczności, a do dzienników wystosowano 

wezwanie, aby nie podawały zaanych wiadomości 
o kierunsu podróży cesarsiuej."

W sobotę wieczorem otrzymaliśmy telegram 
0 wymianie depesz między Crispim i Bismar- 
kiem. Telegramu tego jużeśmy nie mogli po
dać w poprzednim numerze, więc tu go przy
taczamy

P. Crispi telegrafowi! .Wśród zapału, z 
jakim stolica Wioch wita i otacza pańskiego 
monarchę, przyjaciela naszego króla i gŁwę 
wielkiego, sprzymierzonego z  nami narodu, zwra
cają się myśli mojej do Waszej książęcej Mości. 
Pragnę, aby echo radości brzmiącej w Rzymie, 
i* dc P«.na doBięgło i powiedziało mu, jak bar
dzo Włosi kochają Niemców, ja* ich przyjaźń 
wysoko ceuią, jak szacują państwo, K tóre dzięki 
f*dom W. ki U  iści stało się tak sławnem i po- 
tężnem. Oby nasz sojusz stawał się coraz ser
deczniejszy i ściślej ozy k u  sławie obu dyna- 
styj, ku  szczęściu obu narodów  i ku  pokojowi 
Europy I*

Ks. Bismark odtelegrafował: „I fiękuję Eta 
cellencji za pamięć o mnie w chwili, gdy jesteś 
przytomny zjazdowi monarchów, będącemu uro
czystym wyrazem serdecznej przyj»i  ai dwóch 
Wielkich narodów. Przekonanie o wspólnej pracy 
nad skonsolidowaniem przyjaźń naszych monar
chów i Krajów, oraz niewzruszona wola utrzyma
nia i coraz serdeczniejszego rozwijania tej przy 
jaźni, łąozą w mem sercu teraźniejsze świetne u- 
roczrstości w Rzymie z ową chwilą, gdy w mym 
samotnym lesie przechadzałem się z Ekscellencją 
przed dwoma miesiącami."

Oirzymaliśiry także poprawkę di telegramu 
0 toastach podczas obiadu w Kwifynale. W odług 
pierwszego tell gramu toast króla Hamburti .k 
lię kończył: „Piję zs pomyślność cesarzowej i
królowej, oraz na pomyślność niemieckiej aiinji i 
Bławę ‘ iemiec*. Według zaś poprawki, ekł 
On tak „Piję za pomyślni ść cesarzowej i kró
lowej, oraz za pomyślność niemieckiej armji, bę
dącej ohroną i sLwą Niemiec".

Cesarz pił za zarowie „dzimnej armji wlo- 
*kiej. Zatem w Rzymie powtórzyła «ię wied nika 
manifestacja, k*óra wywarła była tak silne wia
l n i e  w całej Europie. Te właśnie manifestacje u- 
•prawiedliwiają zdanie, że podróże Wilhelma 11
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h  winy niepopełnione
przez

E .  W e u n e r
przetłómaczyia z niemieckiego H. W.

(u itt dalwy).
—- Czy rzeczywiście nie wiedziałaś, że się cos 

Przeć w ko mnie knuje? Słowa twoje były może 
Przypadkowe? Czy w chwil. Kiedy mi wczoraj 
02®aj»iono przybyoie kur, ara ze stolicy, nie przy- 
*»ło oi ni myśi, że „on douzrmał słowa?" Spoj- 
t2Vj mi prosto w oczy i powiedz: me. a wtedy,

ci uwierzę. . .
Ona milczała. Nw mogła powiedzieć* nie,

* “Byś] że w rzeczy samej wiedziała coś niecoś

są potężnym wzmocnieniem środkowo-europejskiego 
sojuszu.

Dziś się otwiera parlament francu ki. Depu
towany z Paryża bulanżysta Michelin zgłosił od- 
razu swej wniosek reorganizacji izby deputowa
nych. Proponuje on, aby izba składała się nie z 
pięciuset kilkudziesięciu, ale z 364 deputowanych, 
wybieranych z powiatów, nie zaś z list okręgo
wych. C da i?ba powinna tworzyć trzy stałe io- 
misje. Mandaty trwają sześć iat, lecz izba wciąż 
Bię odoawia w ten sposób, iż co dwa lata jed ia  
Komisja składa mandaty i następują do niej nowt 
v/ybory. Dy,ity poselskie podnoszą się z 9 aa 15 tysięoy 
franków. Wszyscy wyborcy obowiązani są do gło 
sowania pj d groźbą utraty na zawsze piawa wy
borczego. Kosztu wyborów ponoszą kasy państwo
we, nie zaś komitety wyborcze, ani kandydaci. 
Budżet powinion być zamsze uchwalony na rok 
następny najpóźniej do 1 sierpnia. Wszystkie 
francuskie k -.lcnje, pomimo tego, że wysyłają do 
parlamentu deputowanych, otrzymają jeszcze wła
sne sejnjy do załatwiania Bpraw lokalnych.

Oto jest szkic projektu bulanierskicgo — 
pibrw»zy czyn dodatni, bo dotąd strounictwo ex 
jenerała wciąż tylko negowało to, cc jest, a ma 
mówiło jak jia być lepiej. Owóż niezaprzeozenie 
we wniosku M.chel.na są myśli zdrowe i poży
teczne, ale projekt ten będzie odrzucony raz dla 
tego, że wyszedł od buianżystów, a następnie, źt 
dąży do rozluźnienia administracyjnej jedności 
Francji z jej kolonjami. Tym wnioskiem bulauży- 
ścJ widocznie zamierzyli pozyskać dla swęgo am- 
fitrjona deputowanych z koionij, ktćrzy już nie
raz dawali wyraz separatystycznym dąz aniom swych 
wyborcow. Lecz chociaż wnincek Michelina upa
dnie może nawet bez głośnyoh rozpraw, sprawi 
on jednak trochę kropotu republikanom umiarko
wanym, oportunistycznym i radykalnym, bo za
wiera źąuania popularne w nart ciziu. Częściowe 
odnawianie izby co dwa lata, a więc częste wy
bory z ich agitacją, zamięszauiem, rozn&miętnio- 
niem i przeaupstwami — toć to ulubiony ideał 
tłumów. Zmniejszenie liczby deputowanych podo
ba się ludziom umiarkowanym, podwyższenie dyet 
poselskich znajdzie poklasa w sercach tych depu- 
towanycL, którzy z dyet żyją i dl* nich jeno o 
manda Bię ubiegeją, wreszcie myśl osobnych sej
mów dla kolouij w zachwyt wprowadzi kolonie. 
Wszystkim coś przyrzekają balanżyści, więc nie
zawodnie powiększą swój obóz.

dzie cichej pracy i nierpożytej wiary w przy
szłość.

Wspomnieliśmy przed paru dniami o doni i- 
sioniu Journal des D ebats jakoby Porta wygoto
wała okólnik w sprawie macedońskiej, a w nim 
szczegółowo wj łuszczą racje, dla których w in- 
to *s spokoju i porządku nie może dać aufono- 
mji Macedończykom. Owóż teraz z Londynu do
noszą, że dotą, okólnika tego Porta nie rozesła
ła, a s f  ry dyplomatyczne bardzo wątpią w pra
wdziwość doniesienia Debatów, albowiem oficjalne 
poruszenie sprawy macedońskiej już samo w 30 
bie zawiera niebezpiecztńjtwo, bo przyczepiwszy 
tnę do okólinka, może któreś mocarstwo zażądać 
do i ckowych wyjaźuień, potsm zaproponować 
wyełs. iie międzynarooowej komisji na grunt ma- 
cedens i i t. d. aż do wytworzenia z i ej spiawy 
ogromnej międzynarodowej kwestji.

Z Warszawy donoszą, że nakazano pośpie- 
82 nie zbudować <łW-:s strategiczne szosy, jednę w 
gub. kieleckiej, & drugą w idłuż Bugu, łączącą 
J o.eje brzesko grajewską z siedlecko-małkińiką. 
Obie uregi moją być zbudowane jeszcze przed 
zimą. Sprowadzono tedy do robót tłumy kacapów 
z głębi caratu.

1 wielkopolskich kresów.
U zachoauiej coiany rozpaczliwie broni się 

żywioł polski przeu germańskim najazdem. O ka- 
zdą piędź piastowskiej ziemi toczy się walka cicha 
a zacięta.

Do walki tej staju z jbdnej strony naród, 
zbrojny liczbą, rozumem, bagnetami —  z drugiej 
ludzie wierniej miłcśoi do ojczystej ziemi, lu-

Walka to baz głośnych tiyumfów : sromo
tny r klęsk — bój bez przerwy i wypoczynku. 
Sruii niego biada cernn, kto się zdr«emie na cza
tach i wpuści wroga do własnego obozu.

Nie mssz w tej walce wodzów, którzy świę
cą tryumfy, ale jest c«ły lagjon żołnierzy, walczą- 
°ycb t ez rozgłosu i ginących bez iławy.

Z prastarych pioljsoy naszych ruguje nas 
odwieczny wróg Słowian. Chytreścią, podstępem, 
bogactwami awomi ściga nts z o»ad »as"y3h — 
więc tą samą trzeba nam walczyć bron.ą, „by ru- 
bi eźy naszych nio przechrzczono wnet na niemie
ckie g&u’y i mkicLje.

Nie na ochotnik* stfw&ć tum do walki, ale 
Łupą, w zwartym szeregu pod woazą doświadczo
nych przed iw lików ść na nieprzyjaciela; oszczę
dnością i przezorncscią zaśyLać szpary, którędy 
chce ot się wcisnąć, pracą i zapobiegliwością sta
wić czoło jogo zapędom.

Do takiej z „ajazaeu, gemanizacyjnym wal
ki słanęły w Wielkopolsce i Zachodnich Prusiech 
spółki zarobkowe, pod wodzą ich Z siązku. Mimo 
najniekorzystniejszych warucków i przeszkód, sta- 
wianycn im przez rząd pruski, za starauiem lu
dzi dnbrĄ woń i wielr ej iracy mnożą się one i 
rosną w oiły.

Z drobnych początków idąc, dziś po kilku
nastu latach istnienia, zbrojne w okazałą liczbę 
członków i bogate w Kapitały, stają one do walki 
z żywiołem u . mieokim, aby irobnym posiadaczom 
ziem i pohkiemu mieszczaństwa nieść maturalną 
pomoc i tworzyć ogniska organicznej pracy od
pornej. Dziś jest ich już 73; w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem 52, w Prusacn Zichodnich 21. Lat 
czternaście temu byio ich tylno 43 i miały 7660 
członków — obecnie mają 22 ,992 , z własnym ka
pitałem przeszło 3 mil. marek, *tóry w tym o- 
kresie czrsu urósł w czwórnasób. Administrowane 
z wzoruwą kupiecką przezornością, nie są jeno 
pośrednikami między swojemi członkami a wiel- 

hmi instytucjam. finansów jmi, nie trudnią się 
j&nc 6..kontem i reeskoctem weksli, ale bogate ' 
w zaufanie współziomków gromadzą drobne o- 
szczędnośoi i z miernym zj wem rozdają je w 
pożyczkach swoim członkom. Na 125 mil. marek 
rozdanych pożyczek nie po rzabowflły one ani fe- 
u ga  kapitału zdobywać przez reaskont weksli,

! bo na to miały 9 5 miljon* obcyoh wkładek o - 
1 szrzęduoścsi, 2 27 mil. własnych wkładek i prawie 

miljon fanduizu rezerwowego. W przezorności 
swojej idą one tak daleko, iż r wielu fundusz 
rezbrwowy aoszedł już do połowy wpłaconych u- 
oziałów, u w niektórych — jak w spółce po- 
znańsk.cj — przewyższył już k~puał udziałowy.

Z&ufmie do nich drobnych kapitałów jest 
tuk wielkie i ustalone, iż są między luemi spółki, 
w których obce wkł J ł i  są 6 do 11 razy wyższe 
od własnego ich majątku. Stużą więc za zbior
niki malutkich oszczędności, aoy je użyć pro
duktywnie w kredycie osobowym, i kredyt ten 
uizielają na umiarkowany procent, bo przeważni: 
na 6 od sta. (iarną one ku sobie przeważnie rol
ników i drobnych przemysłowców, S ,rqciwszy z 
oguiuej liczby człon rów, tych, kiórycn zajęcia ma 
podały spółki w bWoi;h sF^ozdaniaCa, z reszty 
18.689 było roin kow ^właścicieli rcli lub dz.er- 
żawców) 11.400, przemysłowców i rzemieślników 
4.700, ludzi innych zawodów 2 568. Z jaką osts*( ■ 
zuoscią i przezornością bywają uazielanc pużyczki 
i jak wysoko doszła u* kresach wielkopolskich 
słowność i uczciwość w uiszczaniu ,»ę z poaję 
tych zobowiązań, świadczy wymowaic fakt, że w 
ubeo półtczynaasa miijotiów marek rozdanych po
życzek koszta procesowe wynosiiy z k: ń “un r. 
1887 zaledwie 14.0u0 marek, a z pomiędzy 73 
spółek było 26, które nie miaiy żain/oh proce
sów z swoimi iiłużn kam1 Z małymi wyją*k«mi 
należą one do twiązku spółek, stoją pod kiero
wnictwem komitetu pod kontrolą patrona i rewi
zorów, a finansowo łączą się w zwózko wyin ban
ku. Po nad tern stu  ogó'ny sejmik delegatów 
spółek, który zbiera się corocznie, wy filera kurni- 
tet, wysłuchuje i roztrząsa sprawozdania, ustępu
jącego komitetu i patrona, uchwala regulamina

dla rewizorów, ustanawianych przez komitet na 
wniosek patrona, sprawaza czynności związkowe
go banku i jego coroczne bi.anse, dyskutuje nad 
ważniejszemi przypadkami w spółkach zaszłemi i 
rozbiera teoreiyczEe kwesfje aotyczące spółek. 
Naczelna władza spółek, kom itet, składa się wraz 
z patronem z 7 członków i opędza swoje niesły
chanie umiarkowane wydatki składkami pła^one- 
mi przez spółki. Jak oszczędnie administruje się 
tym puDliczuym groszem, dowodzi najlepiej ra
chunek komitetu za r. 1887.

W roku tym wszyatide koszta prawie :nie 
przekroczyły kwoty 2000 murek, a w tern mie
ściły się już płsce Patrona i sekretarza Z wiązku, 
koszta podróży ich obu, d*uki, koszta feaacels 
ryjne i t. p. Od początku r. 1872 Patronem 
wislko-polskich spółek jest ks. Antoni Smarzaw- 
ski i jego to żabiego a , usiłowaniom i uim.cL iej 
kontroli większość tamecznych spóleL zawdzięcza 
swój byt, a wszyrtkie twój pomyślny rozwój. 
Z przyDranemi rewizor.*,mi bada on stan, braki 
i ułoir o ości kaadego stcirarzyszenia. PriKtycaną 
radą dopomaga ioh zarządom, zebrane spostrze
żenia przedkłada komitetowi i wraz z nim uchwa
la środki, aby podeprzeć zachwianych, ożywić o- 
sp iłyeh i pokierować wszystkimi. Zs jego to ini
cjatywą założono w r. 1885 Bank związkowy z 
kapitałem 40.000 marek, rozdzielonym mię Izy 
spółki na 200 akcyj i juz zupełnie wpłaconym. 
Jest on regulatorem zpraw finansowych Spółek, 
pcśrednńzy on w wynalezieniu spółkom kredytu 
i przyjmuje w depozyt ich rosporządzslue kapi
tały lstnifcjąo dopierc trzeci rok, doszedł on już 
do obrotu 27 mil jonów marek, a poczę-.y wśród 
niesprzyi ijących okoliczności z trudem i mo :o- 
łem, dziś na pożytek Spółek ma swój byt zape
wniony na przyszłość, a będzie obowiązkiem 
ki równików jego bacznie pilnować, aby grosz w 
ci<j ;k ej złożony chwui nie °zedł na marne, lecz 
na pożytek i dobro Spółek, i tern samem stawał 
się wraz u l. mi orężem w tej walce, ja*ą zie
mie wielkopolskie staczają z cisnącą je nawałą 
germańską.

Naszym stowarzyszenium zarobzewym mo
żemy jeno zalecić jas o wzór organizację spółek 
w-elkopolskiih i odsyłamy je do sprawozdań fi. ta- 
ineczaego, Związku przygotowanego na sejmik, 
który się odbędzie w Sternie dnia 16 i 17 paź
dziernika br.

Nowy gmach dla ulubionej sceny, budowany 
przez 08Ji lat wzbuazał nadzwyczajny interes. 
Wśród mnóstwa nowych monumentalnych budo
wli Wiednia, gmach ten jest niezawodnie naj
piękniejszym ; inne si może okazalsze, ter prze
cież najwięcej się podobać musi. Architektura 
gmachu i każdy jej szczegół są harmonijna do
stosowani do celu i przeznaczenia budynku. 0  
stylu, w znaczeniu szablonowem, mówić nie mę
żna. Renesans pomięszany z innymi motywami. 
Ginach właściwy, środkowy, scena i sala widzów, 
pra idstawia wielkie środkowe atrium i dwa wy
sunięte skrzydła Okna i loggie wychodzą z nich 
na Ringstrasse, tak, że gdy gmach jest wewnątrz 
oświetlony, j asm „je cały światłem i na zewnątrz. 
Dokładae studjum całego gmachu, urządzeń i 
dekoracji wymagałoby kilka tygodni czasa, a o- 
pf.s sporego tomu; takie je3t bogactwo szczegó
łów. Jest to nietylko świątynia dla sztuki dra
matycznej, ule zarazem galerja dnei plastyk i 
malarstwa.

W Bprawozdam*. tern znajdą nasze stowa
rzyszenia i ich Związek wzór godny naśladowa
nia, jak w sposób przezroczysty, treściwy, zrozu
miały pizedBtawicno tam dzieje kilkunastoletniej 
pracy na polu stowarzyszeń zarobkowych, odry- 
sowano ich wzrost i rozwój, i podano najdokład
niejsze szczegóły len wewnętrznej organizacji i 
działalności na zewnątrz.

Najstarsza duelnica Polski wyprzedziła nas 
na tej niwie pracy, jak wyprzedza nas w dojrza
łości i karności politycznej.

Nowy teatr cesarski.
Wiedeń 12 października.

(?J udan polityczny wypadek nie byłby w 
stanie zająć Wieania tak szczerze i powszechnie, 
jak otwarcie nowego cesarsaiogo teatru dla dra
matu i komedji, Suładają się ua to trzy okoliczno
ści. Ludność Wiednia przepada za widowiskami, za 
teatiom; powtóre teatr cesarski jest pierwszą 
Bceną niemiecką, najlepszą, tern, czem Thtktr*  
fran^ m  dla Francji. Jest to f.kt nader dziway. 
że liceiatura niemiecka me ma w Austrji w ogóle, 
me ma i w Wiedniu żadnego ogniska; że z za
kresu literatury nie wychodzą tutaj prawie wcaie 
kdiijżki, me ma żadntgc wpływowego literackiego 
pisma. PubiiOTnośó niemiecka otrzymu„e tutaj 
pokarm lueracki wyłącznie z Niemiec, a prze 
cież dla Niemiec jest dramatyczną scena wie
deńska wzorem niedoścignionym L aozego tak 
je3t, nie miejsce tu uochodzić, wystarczy wspo
mnieć, że tradycje, opieka dworu i obfitość ta
lentów scenicznymi i nadzwyczajna żyozliwość 
publiczności są w tej mierze ważnymi czynni
kami.

Wszysude sztuki piękne użyte tylko do 
ilustrowania potrzeb, zadań i znaczenia sztuki 
dramatycznej. Chcąc w krótkości dać obraz dzieła 
w odniesieniu do jego przeznaczenia, odpowiem 
tylko na pytania dotyczące bezpieczeństwa, urzą
dzeń scenicznych, wygody i przyjemności dla pu
bliczności, akustyki- ozdobdości i oświetlenia. Na 
te żadaaia zwrócona jest wszęlzie p *zy budowie 
te itrów uwaga po tyłu klęskach w skutek poża
rów i paniki.

Bezp*eezeń3two zapewnione jest przez to, 
że do każdego oddziału sali widzów jakoteż do 
sceny i kulis prowadzą osobne schody, razem 
czternaście bądź to z głównego, środkowego we
stybulu bądź po bokich gmachu. Główn> schody 
są w obu bocznych skrzydłach, a w półkolu na 
piarwszem p.ętrze eiągn.e się fibrzymie foyer, 
gdzie 2000 ludzi może się przechadzać. Schody 
każde prowadzą do szerokich korytarzy i obszer
nej garderoby; z każdego piętra z sali widzów 
wyjść mnóstwo, w ratie pauil jest tłok niemo
żliwym; teatr może być opróżnionym na wszyst
kie strony. Scena ma pod sobą cały świat pod
ziemny, Konstrukcja jest wyłącznie żelazna, tak 
samo jak i mechanizm kuliB, podłogi, może być 
cała zagłąbiuna. Rozprowadzenie wody najobfitsze 
i cała maszynarja hydraulicznie jest poruszana. 
Wykluczenie zupełne gazu usuwa niebezpieczeń
stwo ognia.

Skład dekor&cyj i maszyny parowe do oświe
tlenia znajdują się w osobnych oddalonych bu
dynkach Muszyny dla teg: teatru i dla opery 
mają suy 1350 koni i posiadają 8 maszyn dyn«- 
mo-elektr/cznych. O i nich idą 94 podziemne ki 
ble, którumi rozdzielone jest oświeiLnie na trzy 
oddziały, sesny i kulisów, saii widzów i reszty 
gmachu. Sieć dcatśw rozprowadzonych mierzy 110 
kJometiów. Zgaśnięcie światła jest niemożliwe; 
akumulatory są zawsze tak nasycone, że goy by tra- 
scyny u tałj to one są w stanie zasilać 5000 
lamp przez kilka godzin. Scena oświeceni jest 
blaskiem o sile 50.000 świec. Miej»oa dla publi
czności są wygodne, wszędzie widać i słychać do
skonale, czwarta gilerja jest szeroko ami <»tra 
nie rozw.niętą. Upału w teatrze nie mu, gdyż i 
wentylacja jest doskonała. Przez otwarty otwór 
z Yolksgartenu nape.m&ją maizyny bez przerwy 
salę śffiożem powietrzem. Loże nr*łe ale wygo 
dne, każda z garderobą. Cała konstrukcja sali 
widzów Żelaznu, pokryt* stiusiam, sztucznym mar
murem lub pluszem Oświetlenie jest tai silne, 
lubo wcale nie rażąca, że oałą salę dokładnie 
można ob jrzeć. Genitlme m ; być skonrtruowa- 
ny nuwy aparat dujący na scunie światło dzien
ne, księżycowe, zmiench i noc, oraz wszeliue świa
tła kolorowe. Sala widzów jest matowo biała ze 
złotemi sztukaterjam', obicia lóż, poręczy, foteli 
karmazynowe. W międzyaktacb p u l' cność może 
i musi podziwiać ozdoby g n&chu. Nu zewnątrz 
fryzy, , ugg-e ozdobione biustami i puaąg&mi, na 
schodach i w mszach jorągi, ściany korytarzy, 
sufity zapełnione obrazami pierwszych mistrzów, 
cało f;yer z j»sno żółtego marmuru, a kolumny 
onyksowe

W-zystks rzeźba i obrazy w gmfscmi przed-

^zmysłach Jerzego, ciężyła jej na neren ka- 
J^eniem. ftzrok R&weua na»-wskróś ją przeszy- 
u**- Teraz wypuścił jei ramię z żelaznego uści* 
8ktt i cofnął się

-  Latem wiedziałaś — rzekł. w iząc o 
*z?atk om. Btałaś przede mną. patrząc spokuj- 

i .®* jak miotany szaloną nanuętnoocią, i egłem 
L Pozwoliłaś nu wierzyć wzaiemność twych 

pastwiłaś się nędzna, nademną, z zimrą 
2 ^ 4  wyrnhnownnegu oKrncieństwL, a ia

łudziłem się, imałem cię za dziecio anioła, 
% ttozt. gdy ty Umyłaś pokryjomu dnie i go* 
cio?'1 aa chnM. w której miał we mnie uderzyć 
le* l iak sądził&ś, śmie-telny I z tą pewnuścią 
tnrn  ̂ wczoraj w moich objęciach 1 słuchałaś bez 

mieńca WBtydu gorących s’iow moich, bezczelual 
04 Boga. Leg< już za wiele, za wielel

Głos jego był jeszcze stłumiony, ale czuć

w nim już fiyło n_Jc ągającą burzę. Gabrjela 
Widziała, uk just bezsilną w obec tych zarzu
tów, zrob ią jednakże ostatni wysiłek, aby się w 
jego oczach oczyścić.

— Posłuchaj mię Arno, jesteś w błędzie; ja 
cię nie zdradziłam, nie oszukiw&iam, gdyDjm 
była wiedziała.

— Milcz pod ai — przerwał z gwałtownym 
wybucham — milcz, nie chcę nic słyszeć; wiem 
dośo Milczeniu twoje wymowniej świadczy o 
tobie, jak słowa. Tłumacz się teraz n.e przede 
maą, ile przed nim, przed twoim Jerzym, żeś 
n1 j potianła utrzymać tajemnicy do ostatka. 
Może on ci przeoaczy. Jemu, wyznaję, wyrządzi
łem krzywuę, uważając go za powszedniej miary 
człowieka. me on wystąpić z granic powsze
dniości, zejść z utartej drogi, i przedsięwziąć 
rzoozy, Których, się nikt przed mm nie ważył, 
a i po nim nite me odważy. Może to panu ase
sorowi posłuży do zrobienia ksrjery; wczoraj 
nikt o mm nie wiedział, dziś imię jego roz
brzmiewa w ustach wszystkich, dla tego. ze zna
lazł dość odwagi cy wilnej, żbby się na mnie po
rwać. Ale drogo mu to przyjdzie zapłacić! daję 
ci na to moje słowo. Dotychczas jeszcze nie cof
nąłem s ę przed żadną walką, żadnym przeci
wnikiem, a i temu byłoym, jak unym, stawu 
czoła; ale to, żeś ty, ty, mię zdradziła, żeś z nim 
była w porozumieniu, to dało nieprzyjaciołom 
moim obwiię tryumfu; ujrzeli raz przecie, że mi 
ręoe w pierwszej chwili cpadly.

Głos jego zniżył się w tej oh wili. Z pośród 
gniewu i meurMiści człowii ka, który się widział 
dotkniętym, jednocześnie w swojej dumie i miło- 
śc., przemawiał ból świeżo zranionego serca, a 
[Jabrjela, słysząo go, zapomniała o wszystkiem; 
widziała tylko, że ten człowiek cierpi, z jej

przyozynyj cierpi, gdy onaby z przed nóg jego 
chciała zmiatać prochy; zbliżyła „ ę  doń i Kła
dąc mu obie ięce nu ramieniu, chciała mówić, 
prosić, na prółuo 1

Rawen dzikim ruohem odepchnął ją od 
Biebie.

— Idź precz gadzino, byłem głupcem, teraz 
nareszcie otwarty mi się oczy. Nie dam się już 
powtórnie opętać tern tkliwem spojrzeniem, które 
tak zręcznie um e kłamać miłość i trwogę. Po
wiedz Bwojtmu Jerzemu, że nie pomyślał przed 
tern, co znaczy mnie, mnie wyzywać do walki, 
ale dowie się o tern wkrótce.

Zaś ty — i ja — wsrystko między nami 
skończone.

Poszedł. Drzwi z trzaskiem zamanęły aię 
za mm, a Gabrjelt została samą. Patrzyła nie
ruchoma na broszurę leżącą jeszjze . ł  s. ile, ca 
af "wis, io autora, dużymi literami wybite, nie wi- 
lziała nic. W utzach jej brzmiały ostatnie słowa 
Rawena... wszystko skończone — na zawsze.

Ogólne obawy z powodu zaDurz°ń w mie
ście były niestety uzasadnione i miały -ię speł
nić aż nadto prędko. Kozstaw.ouo demonstracyj
nie po ulicach woj»ko, tak żeby w każdej chwili 
było w Dogouuwiu, »eoz krok nen wywarł wprost 
przeciwne wrażenie i rozjątrzy tylKo przeciw gu
bernatorowi i tak już rozdrażnione umysły mie
szkańców. Pożar tiu już wprawdzie od k lku mie-
sięcy, ale w osiatnijh czasach stan rzeczy przy
brał groźny charakter i ^trważająoe rozmiary. 
Nie brakli werawdzia ditycliO«as nieprzyjażaycn 
Bzemrań malkontentów, ale nigóy ieszcz' me p “j ■ 
szło do otwartego wystąpienia. M asto R. zam dto 
b\lo  przyzwyc. ijoae ulegać zawsze i wszędzie 
absolutnej woli gubernatora, żeby się mogło 
ocknąć t ik prędko. Baron powszechnie ' yl zna

ny, wiedziano aż nadto dobrze, iz się po nim 
me można spodziewać jauchkolwiek ustępstw ni 
pobłażania, dlategu. tez długi czas ogramczaro 
się na pokątnyoh szemraniach, pogróżkach i bez
silnych demonstracja „h. Zna< byłe i tutaj całą 
wyżbzuść tego energicznego, nieugiętego charak
teru: dotychczas Rawen umiał zawsze zażeguać 
grożącą burzę, teraz jedabKże miałc nastąpić 
przesheme. Aresztowania, jakich przed kilku 
dniami dokonano na głównych przywódzoach roz
ruchu. rozjarzyiy tiejące aury, Które teraz ja
snym, wybuchnęły płomieniem. Wczorajsze zbie
gowisko imało nr celu wymuszenie nt guberna
torze wypuszczenia więźniów na wolnq. stopę: 
próba uę wprawdzib mt powmdła, a baron na 
wszystkie Drośbj i p n  ^astawienu. odpowiedział 
stanowczo: me! dzie jednak itłumicne na chwilę 
rozdrażnienie wybuchło z podwójną gwałtowno 
ścią.

Wieczór nadchodził. Na zamku panował 
wszędzie ruch mespoKojny. Wszystkie w*jścia, nc- 
wet giówn. brama byiy pozamykane; służba w 
trwożnem oczekiwanin skupiła się cała na wscho
dach i Korytarzach; zewnątrz przed oknami bły
szczały bagnety wojska Simy oddział żołnierzy 
opasnl zamek dokoła, a przyszedł właśnie w po
rę, bo jeszcze chwila, » rozpasana tłuszcza była
by wtargnę^ do m.eszkania gabetnatora. Wy
parto śmiałków z gory zamkowej, mimo to je- 
, nak ulioe roiły się od iłumu, w każdej chwili 
można s;ę było opodz swać, że przyjdzie do 
starcia.

W nokcjacb gubernatora panował rucb nie 
zwykły. Rapcrta przychodziły jedne po drugich; 
mijali się urzędnicy nolicyjni i ordynausi wojsko
wi. Radzoa dworu Moser pospieszył stanąć przy 
beku swego szef i , którego uważał za pewną

Ui-ieczkę w kaźdem nietezpieczsńdwie. pułkownik 
Wilten, który sam dowodził częścią załogi zam
kowej, znajdował się również w gabinecie barona* 
a prstid chwilą prz; by‘ i burmistrz, zdecydowr 
ny po raz ostatni przedstawić Rawenowi, jak su- 
rowem swem posrępowauieoi rozjątrza tylko prze
ciw u  bie i tal juz rozdrażnioną ludnośó.

Rawen stał zimny i nieporuszouy w pośrod 
całego t g i  ruchu i zamięszania. Słuchuł rapor
tów i w; cawa? rozkazy z niewzruszonym spoko
jem. ale otoczenie nigdy jeszcze nie widziało nu 
jego twarzy wyrazu tt. ostrego, dzikngj prawie. 
Pom.nąwszy to jedno, był zresztą tym samym co 
zawsze, żelaznym, nieugiętym, nieubłaganym Ra- 
wenem.

— Po raz oaiaini proszę, żebyś Jego Ekscei- 
lencja nie doprowadzi " rzeczy dc ostateczność — 
mówił barn itrz. — Jeszcze czas. niu przyszło 
detychozas do rozlewu krwi, za chwilę może być 
już ze, póź io. M mą, że Ekscelencje wydałeś roz- 
kcz. by woj,ko rozpędziło tłumy po ulicacu i aby 
nikogo nie oszczędzano, nie chcę i nic mogę te
mu vnerzyc.

— Czy mirłem może narazić zamek ni, oblę
żenie — przerwał baron. — MiaLm czekać, żeby 
tłum bremę wywalił i wtargną* do mego miesz- 
I -n s , żeby mię tu obrzucić ohilgsm'? Sądzę, że 
dałem dotychczis dość dowodów, że me lubię 
otaczać mojej osoby nadzwyczajnemi jaknmiś 
ostrożuościami, ale nie jestem tutaj sam jeden, 
odpc wiadam za innych mieszkańców zamku mam 
sobie powierzone bezpieczeństwo gmachu. Spełni
łem tylko mój obowiązek i nie odstąpię ud niego.

(0 d n.)
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stawiaj* b istorją  szouki dr»m ałycznej na cniym 
świecie, te a tra  greckie i widowiska pasyjne, poe
tów i aktorów w rolach wyhitnyah, przyczem 
motywa m itologiczne i barwna symbolika dodają 
życia i uroku. Soiany korytarzyków b o d ący ch  do 
aażdej loży przedstaw ić ą w obrazach szczegó
łowo histocją samego B urgteairu  z wiernością 
historyczną i portretową. Wszystkich czaećw i 
ludów kostiumy, k tżd ą  większą postać d ram a
tyczną z literatury  powszechnej, znajdzie tu ta j 
widz w dlejaym obrazie. Pod względem dek ira- 
cyjnym nie idzie w porównanie z tym gmachem 
żaden ze słynnych teatrów . Słowem przy zwie
dzaniu gmachu i podczas generalnej próby viie 
dało  ei§ znaleść żadnej ujemnej btroay, a z d ru 
giej strony m e podobna zauważyć, zapam ięteć i 
zapisać niezliczonych piękności Widzów pom ie
ścić może ten  tea tr  nie więcej jak  1503; na wię 
coj miejsc nie pozwala wygoda, bezpieczeństwo 
oraz siła  głosu artystów. Praw da, ktdrej na sce
nie w ym agruy, me dozwala ani na koturny, ani 
na ta k  e podnoszenie giesu, w któremby cienio
wania uczuć nie dały się uwydatniać. Publicz
ność chce widzieć Każdy ru m , każdą grę ob 'i- 
cza, słyszeć każdy szept, mieć przekonanie o h i
storycznej prawdzie każdego sprzętu na scenie, 
każdej aekoracji. A zarazem  chcą publiczność, 
żeby sala widzów i foyer były salonem, żeby 
mewygeda, ścisk, obawa żadna nie psm y a r fy 
stycznych wrażeń. Nowy te a tr  cesarski odpow iada 
w najwyższej m ierze t jm  zadaniom. W iedm  ma 
się ł czego cieszyć, a Berlin olbrzymi m a co 
Wiedniowi zazdrościć.

S p r a w y  s e j m o w e .
W projekcie budżetu krajowego, przedłofo  

nym przez W ydział krajowy Sejmów’, wynosi -gśł 
wydatków 4 038 137 zł.
Ogół dochodów obliczono na 43 033 ,
a n isdobór na sumę 3 003 0 4 s

Dla pokrycia tego n ied o li cu jiroyeMoWnł 
W ydział kiajowy nałożenia 3o i pół pioc. Jo d a t 
ków do podatków bezpośrednich, przeto w wyso
kości większej o 4 i pół centa, niż pobierano w 
latach 1887 i 1883.

Komisja budżetowa wpisawszy w poczet wy 
datków juz uchwalone przez Sejm kwoty, przed
stawia preliminarz krajowy w następujących cy
frach .

W ydatki 4 055 025 zł.
Dochody 442 38n z>.
N iedobór 3,612 645 ti .

Przewyżkę wyaa ków należy zdaniem korni 
sji pokryć w całości dochodem z dodrtku  krajo 
wego. Pokrycia niedoboru pożyczką jako nieko
rzystnego komisja dort.dz„ć me może.

Dochód z jednego centa dodatków obliczył 
W ydział krajowy na 102,089 zł. na podstawie 
przeciętnego rzeczywistego dochodu z trzech lat 
o sta tn i' h.

Komisja obliczyław ydatnośó centa odmiennie 
w następujący oposób

Sprawdzona należytcśó podatków bezpr śre
dnich w Galicji w roku  1687 w y nosła  11,109,676 
zł. (a nie 10,654 851 z ł ,  jak  przedstaw ił Wydział 
krajowy), co wykacują tabei6 podatków dołączone 
przez rząd  do budżetu indem nizscy;nego. Po 
strąceniu  z powyższej cyfry kwoty 403,000 zł. po 
datków, od których w myśl ustaw  dodatków po 
bierać nie można, należy teść pc datków, od któ
rych można pobierać dodatki krajowe, wynosiła 
w 1887 roku 10,706,676 zł., * przeto  jeden cent 
doaatków  przym ósłoy 107 066 zł. Zważywszy, źe 
pc datki dochodowy i gruntowy ciągle się zwięk
sza ą  i część zaległych dodatków Krajowych (w r. 
1887 wynosząca 886,098 zł.) w płytce należałoby 
przyjąć wydatność centa na 107,000 zł.

W obec jednak  klęsk eleraanU m ych, znacz
niejsza część podatków będzi< m usE ła być w r. 
1889 odpisaną, z tego powodu kom isja przyjmuje 
wydatność cent* na  103 500 zł.

Na pokrycie niedoboru krajowego w r. 1889 
p rnporu je  kom isja nałożenie dodatków w wyso 
kcści 35 pi do podatków b* zjpcśredcucb, które 
przyniosą 3,*j 12 645 zl i pozostania przypuszczał 
na  nadwyżka 9 855 zł.

Dalszy wniosek komisji opiewa:
Sejm upoważnia W ydział krajowy do prze

noszenia OEzczędności w jednej rubryce w ydat
ków zwycza.nych dla pokry ia  wydatków zwy
czajnych w innych iubryk .vh , jednak  z tern za
strzeżeniem , że W ydział krajowy usprawiedliwi 
każde zboczenie od uchwalonego ktedytu.

niku: jest to rodzaj kaftaniczka z aksamitu, tego 
samego koloru co spódnica. Dnskonzle przylega 
do figury, ma z przodu boki otwarta i w drugi 
szpic zakończone, kamizelkę z surth popielatą 
udrapawaną dokoła pasa. Pasmanteria popielata 
matowa pokrywa baki saft&niczka Rętcawy z su
kienka z pasmanterją u góry i u dcłu. Plecy za
kończone zwykłym asroezkitm.

T j zimy bardzo będę nosić kaftaniczki po
kojowe zam iast staników zwane: „veste torero®. 
Skromna suksre nadzwyczaj zyskują na dodatku 
pasm anterji i tak a  „restą* zaszyta będzie niemi, 
przody spodnie i toż s a » c  plastrony Staninów.

Wracają się także wyszywania guta»zami. 
Elegantki przepadaj*, za niemi i źurnale pełne 
są deseni w tym rodzaju. Ilifcy w ogólności nie
zmiernie modne Przy gra .kich krojach sukien, 
ona to stano tą cało upiększanie i wdzięk ko
stiumu. Przypatrzmy się następujące’ sukni: spó
dnica ułożona w ftłdy dosyć szerokie, na każ
dym z tych fałdów u dołu lu ft sutaszowy, tnhie 
same wyszycie na ramionach, do kota mankie
tów, z przodu stanika. Suknia ta jest z sukienka 
w kolorze zwanym „cuir de Russie® sutaszowy 
naft czarny, na piersiach żabot, z  koronek tasże 
czarnych. Sukienka będą bardzo noszone. Robią 
się z nich całe kostiumy, mięszać je można 
z inną tkaniną.

Juzem opijała w przeszłej kronice płaszcze 
i zaraułki, dodać wypada, źe w zimie najmodniej
szą n a być ża kistka, którą nazwano .smoking
jacket® i k tó ra  naśladownictwem je s t sławnego

M a ł y  t T e j l e t o n .
O  M O D A C H .

To co nazywamy dziś ehgsncją, a co, prze- 
tłómsczone po polsku, doskonale ckrtśionem jest 
prztz wyraz „wytwernośr oznacza iieiylko mo
dne ubranie, ale ofcć<n Uje każdy szczegół, naj
mniejszy diobiatg, wszystkie .tarama nuwet, któ 
rych wymogu doskonałe piękno tak w zewnętrz 
nem zastopowaniu, jak i w tych ukrytych, co
dziennych ciągle powtarzają! ych się około naszej 
osoby zaprzątnieniach, utore w elegancji dobrze 
pojętej, nad,-.wyczai ważną pod każdym względom 
odgrywają rolę.

Suhma nie stanowi wszystk °go. Może być 
nawet nsjsaroniniejszig; w czjm innem tkwi pra
wdziwa wytworność: w sposobie, jzk się tę eu
knię aow, w ssozegółach niŁWido.znyth mtpietw- 
rzy rzut oLa, w obuwiu, bieiiznie, rękawiczce, 
chustce do nosa, w zaczesaniu, jednem słowrtn 
w tern, co tylko codzienne, ciągłe nawyknieuie do 
wytworności nauczyć może i utrzymać w jednej 
m.erza.

ZJarzu uię nieraz widzieć kobiety w naj
świeższym ko8tjunue, najmodniejszym kapclussu, 
które jednak mimo n»iłjw*ń, na mimo elegan
tek zarobić nie mogą. Coś w nich razi, coś nie- 
dostaje. Pewnie „les dessous®, jak dowciprie 
Francuz ukryte szczegóły toaletowe na;ywa, nie 
Odpowiadają u tej pani jej pretensjom do oio- 
gancji l grzeszą brakiem wytwornoścJ, stąd i wra
żenie nie jest dodataiem.

Każda z nas na swój sposób pojmuje ele
gancją — kle elegancja jeut jedna tylko obejść 
się nie może bez nadzwyo-.aj&ej, wyrafinowanej 
dbałości o to, czego oczy me dostrzegają.

Trudno nauczyć sztuki ubierania się, bywa 
ona wrodzoną; dla mniej szczęśliwioobdarzonych 
niech służy wskazówki żuinaiowe i stuijowame 
pilnie tego, co się widzi u mnych. Gust z czasem 
wy dc. konał'" się może,' skoro staranność i chęć 
będzie.

Jrdno jeszcze zalecie trzeba tym, która sa
me z siebie nie mają dosyć dobrego gustu, niech 
ęię zad twalniają skromni jjazymi poiuytjłniiii inody 
i stale pozostają przy kolorach nij.kicfl. Oto 

bardzo saromna, a jednak aadzwyrtaj

ubrania męskiego narzuconego modmsiom prze
szłego toku przez ks. Walji, a  tak  krytykowane
go przez kroniki światowe. Mimo to każda z  pań 
musi mieć swoją „Smoking-1, nie zastaaaw i tjąc 
się naw et r a d  znaczemena słowa, byle robić jak 
wszystkie. Opis podaję: Żakietka ze sukna lo lo ru  
„aidoise® Plecy jak  u zwykłego kaftanika. Przody 
wolne js k  w męskim su rdac ;a, z wyłogami je- 
dwabnemi w tym samym kolorze „ardoiae* koł 
n .erz aksam itny. M ała sukienna kami-selec*ka, na 
piersiach z&pięta n a  drobne guziccki, dopełnia 
Cfiłości. Rąaaw y wąskie, proste, trochę podnie
sione u  góry, przy szwie

Powiedzmy słówko i o dzieciach ; i one 
m a ^  p riw a  swoje. Bluzki „rosyjtkie® zawsze są 
bardzo d la  n„cb sćo.owne. Duże kapelusze przy
stra ja ją  te  m ?łe główsi, wielo piór na kapelu 
szach dla dziewczą ek. P łaszcze są rodzaju ro 
tond i paltocików z wełnianej tkaniny miękkiej i 
ciepłej, w deseń niewyraźny, ziewający się z tłom. 
Zresztą ni 5 bardzo nowego i wszelkie usiłowania 
nie mogą stworzyć ładniejszego kostium u dzie 
cinn^go, od marynaragiego ubrania. Żaden Krój 
lepiej obłopcom me odpowiada, pozwala swobo
dnie puruszać się i biegać Koszulka z wielkim 
kołnierzem, fhnelow a Dluzka z kotwicami i zło
tymi guzikami, żerscy w różnych kolorach, daleko 
wj godniejsze, niż aksam itne suki&nki i inne e le 
gancje krępujące ruchy dz ieck i i wymagające 
uwsgi nie licującej z wiekiem dziecinnym. Dziew- 
ozątka noszą oukienk* krojem  em pire, ze stanicz
kiem do paska i  bufiajtem i rękaw am i; p&3ki, 
czyli szarfy, z ty lu  Się wiążą. T«n rodzaj rooi s>ę 
z fłanelki w paski, albo gładkiej. Drugi m odel: 
spódnica przym arszczona u góry i ściągnięta na 
zm arszczki samym dołem, o b sz jta  ruszą, lub fal
banką, bluzka opada na sukien1 ę, kołnierz m ary
narski o tw aity  z przodu edkryw a szyj j. P łaszczy
ki robią się z szerokim i rękaw am i „nietoperzo
wymi® z gładkiego sakna lub km ouzim  obszytej 
szeroko aksam item . Na przykład : płabzwz z m ięk
kiej, ciepłej wcielanej tuaniny b.ałej, podrzyij 
białą surah  z dwoma małymi kołnierzam i obrę
bionymi złotym  sznureczkiem . Duża na głowie 
budka b iała z pluszu z pióram i. Drugi płaszczyk 
d’a całkiem  małej dziewczynki z fian-dki angiel
skiej w paski b a łe  i różowe. Stanik, do niogo 
przyszyta epodn>ca przym arazczana, z wierzchu 
pel«rynua ściągana d o k tła  szyi. B irecik h iszpań
ski z tego samego m aterjału , z k oksruą  chou ze 
wstążki różowej, przepiętej dwoma pióram i p ro 
stymi, cju teuuz

Dla m łodych panien mamy różne piękności 
w strojach. N a chybił trafił wybiorę toalety, k tó 
re  o reszcie dadzą jak ie  takie wyobrażenie.

Suknia wigomuwa z niebieskiego egipskiego 
koloru, podpin na „a l’an tique“ o tw arta z Doku 
praw ego i odsłaniająca b ry t wełniany biały, za- 
hsftowany w guście tureckim . Wyłożony kołnierz 
krepowy b;ały, rodzaj kryzy plisowanej i żabot 
krepowy wzdłuż draperyj na staniku z przodu.

Inna suknia z bengaliuy jasao popielatej 
z dwoma spódnicami, z których wierzchnia także 
„a rantique“ drapowaua. Stanik wycięty dokuła 
B?yi i na krzyż zapinany. Bod spodem z białego 
fula-u szmizetka z wysokim kołnierzem i arape- 
rją na piersiach. Pńł-szeroki rękaw, ściśnięty do 
koła u dołu mankietem z draperji białej fularo
wej. Do tego kapelusz, z krysami birdzo po pod- 
uoszonemi, popielaty Laserowy, ubrauy piórami 
i kokardami czarnemi morowemi.

Turniury się nie nosi. Dwie lub trzy  s ta lk i, 
maluńka podusreczka wszystko bardzo n iezna
cznych rozm iarów i wypukłości, oto co można 
pozwolić sobie, aby suknię trochę podtrzym ać 
z tyłu, przy obecnych fałdach prosto spadających 
i linjach zupełnie gładkich.

wytworn; i pięsna.
- ■ S“k,?la z  pop.elato-stsluwego. Spo-

calksum Sł*dk* _  troi hę tylko uUrapowa- 
na z przodu, z lewego beku k^.k_da w aażik  
poptbUtyuh. Gały wdzięk tej sukni tkwi % sta-

Lwów, dniu l ó  p  -źd m m  Jta,
Mianowania. Cesc-rz Mianował docenta pry

watnego w Kranówie, Władysława Abrahama nad
zwyczajnym profesorem prawa kanonicznego we Lwo
wie, a Bolesłuwa UJancwskiego nadzwyczajnym profe
sorem prawa kanonicznego i dawnego polskiego pra
wa w Krakowie.

Na cześć ministra Zaleskiego dają po
słowie sejmowi obiad wD środę.

P o ż e g n a n ia . Wczoraj wszystkie władze w peł
nej gali z naczelnikami swoimi na czele żpgnały 
ustępującego Nanue3tmka, a zarazem witały nowego 
Ministra.

Pożegnania te i powitania były bardzo serde
czne, co świadczy, ze JE. p. Filip Zaleski dobrem 
swem sercem i SKWapiiwośdą, aby Każdemu dopo- 
módz o ile to było w jego mocy, zaskarbił sobie 
serca swoich podwładnych.

Dz siaj zaś żegnał go cały Wydział krajowy z 
Marszalkiem na czele, przyczem Jan Tarnowski miai 
do mego Śliczną przemowę, którą z braku miejsca 
podamy dępiero jmro.

Hr. Kaźmierz Badeni wyjeżdża dziś korjer- 
skim pociągam do Wiednia.

Obiad dany przez posłów Bejmowych na cześć 
JE . p. Ministra Dunajewskiego. Większa część po- 
aiów sejmowych uczciła w sobotę p. MiniBtra skarbu 
wspólnym obiadem. Oprócz posłów sejmowych wzięli 
udział pp. prezydent Namiestnictwa p. Loebl, wice
prezydent kraj. Dyrekcji skarbu br. Jorkasch, prezy
dent miasta p. Mochnacki i nadradzca Korytowski.

Piei wszy to»si wniósł na cześć gościa JE- p. 
Marszałek, przemówiwszy w- te słowa:

Bywają czasem zadania zaszczytne i nader mi. 
łe, a jeunak do spełnienia niekoniecznie łatwe. Zada

nie takie mnie dziś przypadło w udziale, kiedy mam 
w imienia tak licznego i poważnego grone posłów 
uczcić obecność pośród nas szanownego i dostojnego 
gościa, podnieść zasługi męża stanu a przytem wyra
zić te uczucia jakiemi dla niego jesteśmy przejęci.

Zadacie w ten sposób pojęte byłoby może nie 
do rozwiązania, gdyby nie istniał pewien sympatyczny 
związek pomiędzy naszemi uczuciami z jednej strony 
a działalnością i znakom tum  zasługami z drogiej.

Na szczęście w danym wypadku tego związku 
daleko szukać nie potrzeba, mimowolnie sam on się 
na myśl nasuwa.

W naszych czasach, kiedy u raiżnych tego 
świata wszystko co polskie bywa w niełasce, kiedy 
w całym świecie, z jednym tylko, prawda że bardzo 
ważnym wyjątkiem, imię polskie budzi niochęć i nie
ufność, pocieszającym jest dla nas wszystkich i doda
jącym otuchy przykład rodaka, który pozyskawszy 
zaufanie Korony i zajjwszy stanowisko pierwszorzę
dnej w państwie wagi, z całem wytężeniem woli, ener
gii i znakomitych swych zdulności, służy monarcbji i 
dynastji, niezaprzeczenie dziś najstarszej i najszano
wniejszej w świecie.

Z tego punktu widzenia działalność JE. pana 
ministra Dunajewskiego przedstawia się dopiero we 
właścirem świetle i okazuje się w całej pełni swoje
go dla nas zraczenia.

Obowiązki ministra państwa, ministra snarbu 
mianowicie, mogą często niełatwe być do pogodzenia 
z dbałością o dobro jednego, choćby najbardziej ko
chanego kraju. t .

Konieczne, nieudbite potrzeby państwa, jjako ca
łości, muszą naturalną koleją rzeczy siać się cięża
rem pujedyńczych jego części; ale pomimo tej pozor
nej sprzeczności jeat istotna, głębiej sięgająca zgo- 
duość ogólniejszych i szczegółowych interesów a nmysł 
dzielny i prawy eharaktor umie znsleźć drogi, żeby 
oie obrazi ć żadnego, ale owszem słożyć obu szczerze, 
wiernie i skutecznie.

Przywrócenie zachwianej równowag, w finansach 
państwa, to dzieło JE. pana Ministra skarbu podjęte 
i od szeregu już lat prowadzone z powodzeniem, ja 
kiego mimo łatwiejszych warunków, nie miał żaden 
z jego poprzedników, jest pierwszym i kardynalnym 
warunkiem bytu i potęgi pańsiwa, zabezpiecza ono w 
pierwszym rzęazie siłę i powagę tego państwa, w któ 
rem i pod osłoną którego my żyjemy, od którego 
siły i potęgi zależą nasze losy, nasze berpioczeństwo 
i nasza dola w przyszłości. Że tu zachodzi istotna 
łączność interesów, tego już chyba wykazywać i do 
wodzić nie potrzeba.

Ale oprócz tych ogólno państwowej natury owo
ców działalności pana ministra, oprócz tych pożytków, 
jakie my Dezpoś^ednio z niej odnos.my, zawdzięcza 
kraj nasz opiece J. Ekscelencji niejedno ważne i cen
ne dobro, zawdzięcza też odwrócenie niejednego gro 
żącego mu niebezpieczeństwa

Niechże ta działalność pana ministra na stano ■ 
wiskn dziś zajmowane®, dla państwa zbawienna a 
dla kraju naszego pożyteczna, będzie długotrwałą, 
niech mi w końcu wolno będzie wyrazić tu życzenie, 
żeby dzieło, któremu W&aza Ekscelencja poświęcasz 
wszystkie siły i służysz z taką wytrwałoś ią, było jak 
najpomyślniejszym uwieńczone skutkiem, żeby cel za- 
m.erzony przez Waszę Ekscelencję został w całej 
pełni osiągnięty, dla dobra państwa, na pożytek kraju 
i na pożytek polskiego imienia.

Jego Ekscelencja pan m.mster Dunajewski 
niech żyje!®

Na toast ten, który wywarł na biesiadników 
głębokie wrażenie, odpowiedział JE. p. M inister bar
dzo serdecznie. Odpowiedź p Miuistra streszcza s ę 
w następujący h słowach:

- Od * chwili objęcia swego urzędu pełnił jak 
mógł najgorliwiej obowiązek względem Państwa, ale 
nigdy nie spuścił z oka obowiązku względem kraju. 
Jego stanowisko jest tego rodzaju, że musi żądać 
wiele; cle jak w gospodarstwach tas w politycznym 
życiu, nakłady się wi acają i opłacają. Nam opłacają 
się już bezpieczeństwem i porządkiem pod osłoną 
potęgi Państwa, z czasem przyniosą nam inno ko
rzyści. Pamiętajmy prawidło poety, żeby być cierpli
wością co gmach swój stawia powoli.

żaden człowiek sam nic nie noże dokonać. I  on 
nie byłby tegu dokonał bez pomocy Koła Polskiego, 
za którą dziękuje, ua którą liczy zawsze. Liczy także 
na pomoc i przyjaźń swego nowego kolegi w Kadzie 
korony, którego zdrowie wychylił

Toastowali jeszcze p- Zaleski na cześć p. Mai 
szalka krajowego, p. hr. Grolejewski z właściwym so
bie humorem na cześć ks. biskupa Dunajewskiego, 
a ten ustatni na powodzenie prac sejmowych.

W parę godzin porem liczne grono posłów sej
mowych udało się na dworzec kolejowy dla pożegna
nia Ministra i jego bra ta , księdza biBkupa Duna
jewskiego, którzy obaj w sobotę wieczór wyjechali do 
Krakowa. W rzędzie żegnających zauważaliśmy X 
A.cybiskupa Morawskiego, X. blsaupa Puzyny, p. Mi 
nistra Zaleskiego, naczolników wszystkich władz, ja- 
koteź po3iów- Kazimierza i Stanisława Badenich, Mie 
czysława Borkowskiego, Dembowskiego, Adama i Sta 
nisława Jędrzejowiczów, Augusta Góralskiego, Szczę
snego Koziebroazkiego, Juljusza Korytowskiego, Lu 
bieńskiego, Józefa Męcińskiego, Artura i Romana Po 
tockich, Romera, Rozwadowskiego Tomisława, Soi- 
piona, Adama Skrzyńskiego i Ludwika Wcdzickiego.

Sprostowanie, w  ostatnim numerze mylnie 
donieśliśmy, że referentem komisji propinacyjnej zo
stał wybrany Artur Potocki. Referat ten powierzyła 
komisja posłowi Skaikowskiemn.

Wybór Rada powiat wa buczacka wybrała, 
przy wyborze uzupełniającym członka z grupy więk 
szych posiadłości, p antoniego Kozickiego przełożo
nego obszaru dworskiego w Wierzbiatyme.

Otw arcie nowego roku szkolnego w Poli- 
tecliniee lwowskiej odbyło się w sobotę 13 b. m w 
SDOSób uroczysty. Po solennem nabożeństwie, odpra- 
wionem w kościele M»rji Magdaleny, przez l.siędza 
Szeńgnwskiego, zebrało się liczne grono slncha.zy i 
profesorów politechniki w pięknej auli gmachu pnli- 
teehniczn ;go. Zagaił posiedzenie prorektor dr. Nie 
dźwiecki zdaniem sprawy z czynności ubiegłego roku, 
przyczem podniósł wytrwałość i pilność młodzieży 
uczęszczającej na wykłady. Po nim przemówił nowo 
na ten rok wj brany rektor dr, Zbrożek, witając w 
kilku słowach zgromadzonych. Następnie wygłosił 
J łt iszą pracę o miernictwie w dawnej Polsce, tudzież 
od czasów Marji Teresy w Austrji, aż do dni na
szych. Po skończonym odczycie, nastąpiło rozdawanie 
nagród, ofiarowanych przez Towarzystwo Bratniej po
mocy słuchaczy politechniki, za najlepsze prace ucz
niów, znajdujące się obecnie na wystawie szkolnej.

Nagrody po 10 dukatów w złocie otrzymali: 
ja n  Protzner, z wydziału bodowy machin; Eustachy 
Pannenka, z wydziału inżyniorji; Jan Kudelski, z wy
działu architektury. Listy pochżalno otrzymali: Sta
nisław Anozyc, z wydziału budowy muchin; W.erz- 
bick., z wydziału iniynierji, i Zygmunt Dobrowolski, 
z wydziału architektury.

Nowy teatr Burgu otwarty został wczoraj z 
wielką wspaniałością. Przedstawienie rozpoczęło się 
prolugiem okolicznościowym, na cześć cesarza, wyra
żającym wspaniałomyślnemu monarsze wdzięczność za 
ofiarność jego dla sztuki dramatycznej Po zapa
dnięciu kortyny oz wały się dźwięki hymnu cesar
skiego, który publiczność wysłuchała powstawszy 
z miejsc i zwrócona ku loży dworskiej. Cesarz wraz 
z otoczeniem swoim także stojąco go słuchali, Na

stępnie odegrano „Esterę® Grilparzera i ustęp „0- 
bozu Walensteina®. Sala była przepełnioną, wszystkie 
miejsca zajęli oprócz dygnitarzy i wybitnych osobisto
ści, najpierwsze warstwy społeczeństwa.

Ścisk publiczności był tak ogromny, że poła
mano żelazne barjery przed kasami.

Po przedstawieniu zarząd teatrów dał w „Grand 
hotelo® herbatę dla artystów i dziennikarzy.

Podczas prologu, w chwili, gdy Sonnental dzię
kował cesarzowi, publiczność podniosła entuzjastyczne 
okrzyki na cześć monarchy. To samo powtórzyło się 
przy końcu prologu. Cesarz i rodzina cesarska 
dziękowała kłaniając się nieprzestannie. Nastrój był 
uroczysty. Piękność gmachu wzbudziła ogólny za
chwyt.

Dziewięćsetletnią rocznicę chrztu Rusi ob
chodzono przedwczoraj 13 b. m. nader solennie w 
cerkwi metropolitalnej św. Jerzego. O godz. 9 '/a od
prawił ksiądz Metropolita Sylwester Sembratowicz 
w asystencji licznych członków kopiłuły uroczyste 
nabożeństwo. Kościół był przepełniony tłumem nabo
żnych, przybyłych ze wszystkich parafji gr. kat. 
lwowskich. Oprócz tej licznej rzeszy wiernych, wzięli 
odział w nabożeństwie także dostojnicy kościoła ob. 
łac. księża arcybiskupi Morawsai, I,sakowicz i bi
skupi Dunajewski, Solecki i Puzyna. Obecnymi byli 
równ.ez: minister Zalewski, marszałek Tarnowski
z licznym gronem posłów sejmowych i prezydent par
lamentu wiedeńskiego dr. Fr. Smolka. Nabożeństwo 
zakończyło się poświęceniem wedy w grocie św. 0 
nufr.go, a po nabożeństwie odbył Się objad u Me- 
tropol.ty.

' JE. dr. Smolka otrzymał z powodu 40 le
tniego jubileuszu prezydentury w Rudzie państwa na 
stępujące życzenia i objawy uznania swej pracy.

Od Kołomyi, miasta, obywatelstwo honorowe.
Od wydziałów pow.atowycb: w Buczaczn, Prze 

myślu Złoczowie, Brodach i w Bohorodczauadi tele
graficzne życzenia, duloj od Rad miejskich z Brzeźnu, 
Buczacza, Brodów, Czortkowa, Podhajee, Kołomyi. 
Sambora, Stanisławowa, Drohf bycza, Lubaczowa i 
Jasła.

Z prywatnych wymieniamy ważniejsze:
Br Wusilko, marszałek krajowy z Bukowiny. 

Kowalski, radzca dwora, deputowany do Rady pań 
stwa. JE. Chiumecky, wiceprezydent Rady państwa. 
Dr. Tomaszczuk, deputowany do Rudy państwa. Ple
ner, deputowany do R dy pańsiwa w imienia austr. 
niett klubu. Mauthner, deputowany do Rady państwa. 
Mpsęłiek. Dr. Fu:s. Dr. Baerenreuiher. Ghon. Dr. 
ZiemiaiKOwsbi, minister. Dr. Rydl, profesor uniwer.-y 
tetu z Krakowa. Jasińiki, prezydent wyższego sądu 
kr. z Krakowa. Dr. Lówonstein, rabin ze Lwowa. 
Dr. Teicbman, profesor uniwersytetu z Krakowa. Dr. 
Rosner, prof. nniw. z Krakowa. Kuranda z famiiją 
z Wiedn;a Stowarzyszenie dziennikarzy z Wiednia 
Redakcja tReformy z Krakowa Red. F olii k z Pra
gi. Redakcja C stsu  z Krakowa Dcpntaoja urzędni
ków Wydziału krajów, z adresem. Deputacja zboru 
izraelickiegij. Deputacja Ridy miejskiej ze Lwowa. 
Reputacja Rusinów z Pobereża, z adresem. Reputa
cja Senatu akademickiego ze Lwowa. Deput. izby 
adwokackiej ze Lwowa. Czort.ków, gmina izraolieka. 
Neuwirth, deputowany do IUdy państwa z bardzo 
serdecznemi życzeniami. Duminel, deputowany i bur
mistrz miasta Cieszyna.

Z ważniejszych telegramów podajemy w dosłow- 
nem brzmieniu od wicepryzedenta Rady paÓ3twa 
Chlumeekiego.

„Z powodu jutrzejszej tak rzadkiej uroczys
tości przesyłam jak najgorętsze życzenia. Jak przed 
czterdziestu laty, tak i dzisiaj otaczają wszystkie 
stronnictwa swojego przezacnego, czcigodnego prezy
denta dla jego bezstronności, sprawiedliwości i nie- 
zawiBł iści Łajzapełcócjszem zaufaniem. Jako bezpo 
ś.edui świadek tak wybitnej działalności czuję się w 
obowiązku złożyć moje szczególniejsze podziękowa
nie za okazywaną mi zawsze jak najprzychylniejszą 
osobistą uprzejmość. Oby Wasza Excelencja jeszcze 
długie lata swoje zaszczytne miejsce dzierżyć mógł.
Z niezmiennym szacnnRiem Chiumecky m. p.

Plener telegrafował:
„W imieniu przewodniczącego klubu niemiecko 

austriackiego przesyłam Waszej Ekscelencji nasze naj
gorętsze życzenie z powodu Pnńskiego z sympatją i 
Wysokiem poważaniem ze wszystkich stron powitane
go jubileuszu prezydentury, który jedynym jest w dzie
jach parlamentaryzmu.

Podpisano Plener m p .“
Charakterystyczną jest depesza od Jana Jasiń

skiego, wójta gminy Tarnowiec powiatu Jasielski"go. 
Włościanin ten przesłał następujące życzenia :

„Głosem miljonów moich towarzyszów rolników 
budzących się z wiekowego uśpienia, Tobie, na glęb- 
szy polityku, krajn i narodu, najzaslużeńszy jego sy
nu, podnoszę gromki okrzyk: żyj Ekscelencjo lata 
Matuzrilema dia dobru naszej ojczyzny. Jan Jasiński.®

Słowem JE  Smolka, czcigodny prezydent, od
biera ze wszech stron mnóstwo życzeń, na których 
wymiecienie i miejzea by nam nie starczyło. Ogółem 
otrzjmał JEks. Smolka do dziś przeuzło 120 tele
gramów.

Na rzecz internatu św  Wincentego a Paulo
dla uczniów sem.uarjuin nauczycielskiego pod wezwa
niem św. Jozafata złożyli na ręce komitetu: p. Tytus 
Kielanowski zi 25, Jau Popiel 5, Aniela Kielunowska 
5 zł. — Oprócz tego wpłynęło z puszek p. Weiglowej 
5.29, p. Bilińskiej 1.11, ks. Gorozdowskiego 6.56, p. 
Bohdanowąj 2.38, p. Mora^zewskiego 2 78, p. Podle- 
wskiej 4.74, p. Thulhowej 0.70, p. Pajączkowskiego 
1.50, | Czarkowskiej 3.87, p. Ptaszka 1.92, korni 
serjaiu I dzielnicy &.20.

Wszystkim ofiarodawcom zasyła komitet serde
czne „Bóg zapłać®.

Ze w gl^du na to, że utrzymujemy obecnie 16 
wychowanków, podczas gdy kraj daje na utrzymanie 
tyiko iedmiu i że w razie sDodziewan^go podwyższe
nia subwencji zamierzamy także przyjąć większą liezDę 
wych iwauków, upraszamy wszystkich którzy odczuwają 
ważność dobrego i religijnego wychowania przyszłych 
nauczycieli ludowych, od których kierunek oświaty 
ludu będz.e zależeć, równic jak wszystkich zwolenni
ków prawdziwej oświaty o nadsyłan.e dalszych datków 
w pien.ądzach lub wiktuałach do komitetu internatu 
we Lwowie, ulica Garncarska 30.

Walrui zgromjdzenie Towarzystwa history
cznego we Lwowie odbędzie się we ctwartek (18 r>m.) 
o godzinie 6 wieczorem w sali XV uniwersytetu.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie zgromadzenia przez wiceprezesa.
2. Odczyt p, Wiktore Czermaka „Jan Kazimierz® 

próbka charakterystyki.
3. Wniosek Wydziału w sprawie mianowania 

członka honorowego, referent dr. T. Wojciechowski.
4. W bor przewodniczącego walnego zgromadź,
5. Odczytanie protokołu z poprzedniego walnego 

zgromadzenia.
6. Sprawozdanie z czynności Wyaziału i komi

tetu redakcyjnego za rok ubiegły, referent dr. O.Balzer.
7. Sprawozdanie komisji kontrolującej rachunki 

Towarzystwa, referent p. Ludwik Dziedzicki.
8. Wybór Wydziału na rok 1888-9.
9. Wybór kompotu redakcyjnego na r. 1888-9.
10. Wybór trzech członków komisji kontrolują

cej na rok 1888-9.
11. Wnioski członków.

Fryaeryk hr. SchóriDorn, świeżo zamiano
wany ministrem sprawiedliwości urodzi! się w r. 
1841, i bratem jest teraźniejszego arcybiskupa prag- 
skiego. Studja odbywał on w Pradze i tam uzyskał 
stopień doktora praw. Od r. 1881 był on namiestni
kiem Morawy i dożywotnim członkiem Izby panów, a 
w r. 1883 został zamianowany tajaym radzcą. W świe
cie literackim znanym jest hr. Schónborn z kilku 
cennych prac, które w chwili ogłoszenia budziły po
wszechne zajęcie.

lir . Schónborn ożeniony jest z córką hr. Jaro
sława Czernina.

Z Wołynia donoszą nam o śmierai człowieka, 
który znaczną część swojego prawowitego i zacnego 
żywota spędziwszy w Galicji, pozostawił tu najlepsze 
po sobie wspomnienie. Jest nim Jan Ślepo wron Ro
mański, urodzony dnia 26 czerwca 1818 w Podmą- 
nesti rzu, z ojca Ludwika i Anny z Różyckich. Ukoń
czywszy we Lwowie studja filozoficzne, odbywszy na
stępnie praktykę sądową i złożywszy w uniwersyte
cie lwowskim sądowy egzamin, objął i sprawował 
przez lat kilka, z ramienia hr. Alfreda Potockiego, 
urząd sędziego-mandatarjusza w Kurowicach, maję
tni ści hrabiów Potockich; następnie powołany na je- 
neralnego rachmistrza ich dóbr i interesów, pełnił 
chlubnie te obowiązki do roku 1851, w którym to 
czasie został sekretarzem młodego hrabiego Alfreda 
Potockiego, i zamieszkał w Antoninach.

Pozyskawszy zupełne zaufanie swojego chlebo
dawcy ś. p. Romański zosiał następnie pełnomocni
kiem w dobrach zakordonowych hr. Potockiego i na 
tern stanowisku, zarządzając tym majątkiem i liczne- 
mi tam założonemi fabrykami, pozostał do końca 
życia.

Wzorowo, gorliwie i sumiennie wypełniając swo
je obowiązki, śp. Romański zyskuł nie tylko całkowi
te uznanie hr. Potockiego, lecz cieszył się miłością 
i szacunkiem swoich podwładnych, dla których umiał 
być sprawiedliwym przełożonym i troskliwym ojcom. 
To też nad tramną jego zioźono nie tylko wieńce 
szczerego żalu, lecz zroszono ją  niejedną łzą wdzię
czności, a do tych oznak żułoby przyłączyli się h rab
stwo Alfredostwo Poioccy, wyrażając rodzinie zmar
łego swoję kondolencję w nadesłanych telegramach.

Zmarli. Maija Mikns córka ś. p. Andrzeja i 
Marji z Ueusthaiów, zmarłe we Lwowie w 25 roku 
życia.

Łukasz Hałakowski, obywatel m. Lwowa i żoł
nierz wojsk polskich z r. 1831, zmarł we Lwowie 
w 83 roku życm.

Zgromadzenie wyborcze odbyło się wczo
raj we Lwowio i przdstawialo jeszcze smutniejszy niż 
dawniej widok. Tłum zalegał aaię, ścisk był tak 
wielki, że niepodobna było docisnąć się do prozy- 
djalnego biura. Większość tego tłumu stanowili o- 
czywiśeie niewyborcy. Mówcy, którzy zabierali głos, 
należeli do znanej kategorji. Nazwiska Szusterów, 
Drabików, Rewakowiczów zmiemały się po kolei, a 
wyrażenia np. tauie: „Niech djabli porwą solidarność 
Koła Polskiego® (krzyknął to jeden z mówców uwień
czone były grzmotem oklasków i radcśnemi okrzy
kami.

O l i w  nocy zamknięto to zgromadzenie i zło
żono jeszcze jeden więcej dowód, że dopóki pewna 
klika nam ętna, gwałtowna i bezwzględna będzie kie
rowała akcją wyborczą we Lwowie, dopóty nikt z po
ważnych ludzi nie będzie ubiegał się o mardat ze 
stolicy kraju i dopóty zgromadzenia wyborcze będą 
nosiły na sobie piętno konwentyklów, na które nie 
każdy zdecyduje się chodzić.

Z Sołotwiny nam piszą : W nocy z dnia
3. na 4. października b. r. dotknęta nieopisana klęs
ka podgórskie miasteczko Sołotwinę, a klęska ta 
pozostanie na wiele lafc w pamięci tutejszych uiiebz- 
kańców.

W nocy tej zniszczył pożar straszny, poddmn- 
cniwany silnym wiatrem, a chwilami burzą w ciągu 
3. godzin prawie całe to miasteczko, tak, iż powie
dzieć można, że Sołotwiny nie ma.

212 domów i prawie tyle gospodarskich budyn
ków spłonęło do szczętu, a pozostał tylno wielki 
plac pokryty gruzami.

Wszystkie zapasy i ruchomości spopielone
Szkoda wynosi nad ćwierć miljona złr.
Około 400 rodzin a 1600 osób pozostało bez 

odzieży, chleba i dachu, co w obec .zbliżającej się 
zimy tern większą grozą przyjmuje.

Klęska i nędza straszne, a nieszczęśliwi pogo
rzelcy pogrążeni w rozpaczy.

W nieszczęściu tem ciężkiem wyglądaj! oni 
pociechy Boga i miłosierdzia bi.źnich.

W imienin tych i tylu nieszczęśliwych udaje 
się więc zawiązany miejscowy komitet ratunkowy do 
mifosierdzia wszystkich ludzi dobrej woli i serc szla
chetnych z prośbą o śpieszną pomoc, za którą już 
naprzód serdeczne „Bóg zapłać® składa, a niewątpi 
że pomoc ta nadejdzie.

Wszelkie datki przyjmują skarbnicy komitetu 
ratunkowego Stanisław Długoizowski c. k. notarjusz i 
Roman Białkowski c. k. sędzia powiatowy w Sołot- 
winie.

Z Oleska piszą nam, że urządzony tam na 
korzyść pogorzelców Chwatowa teatr amatorski przy
niósł — mimo znacznych kosztów urządzenia sceny w 
zamku oleskim —  świetny rezultat, gdyż z czystego 
dochodu otrzymali biedni pogorzelcy około 100 zł.

Z Sanoka donoszą nam, że tam di ia 12 bm 
ukończył się proces barny Mendla Landau, byłego 
burmistrza miasteczka Dynowa, o lichwę.

Rozprawa trwała trzy dni, gdyż powotano dc 
niej 42 świadków, k.órzy zeznali, że oożałowany bra) 
od men po 24 pet. lichwy. — Landaua bronił adwO' 
kat z Tarnowa dr. Goldkumer, wspołoskarionej źonf 
Landaua adwokat tutejszy dr. Jbiakowicz, Prokuraturjś 
państwa zastępował p. Wuk.

Po przeprowadzeniu rozprawy skazano Landau® 
na trzymiesięczne więzienie i 100 zł. grzywny, żonę 

ś jegc na trzy tygodnie aresztu.
Pożar na folwarku Słobódku Bulszowicka * 

powiecie rohatyńakim zuiszczył zabudowania gospo
darskie ze zbożem i siedm stert zboza. Ogień mnń 
być zbrodniczą ręką podłożony, wdrożono zate® 
sądowe dochodzenie.

Pod adresem dyrekcji poczt odbiera' 
my od jednego z naszych prenumeratorów, mi®' 
szkającego na samym szlaku kolejowym Podgórz6 
Oświęcim i mającego stacię pocztową w miejscu, z<* 
Żabnie, że przesyłki pocztowe nadawane ao K rako^ 
odległego o 4 miie, z powodu niewłaściwej manip® 
lacji na kolei zamiast odchodzić codziennie z ran1 
ńo Krakowa i przybywać ,am o godzinie 11 przedp®' 
ludmem, bywają wyprawiane w kierunku Oświęci^ 
i stamtąd przez kolej Połnoeną dostają się do K< ’ 
kowa dopiero r.a drogi dzień z rana, przebyWS^J 
drogę nie 4 ale 12 mil. Wznoszący to zażale®1 
dziwi się —  a i my podzielamj’ to zdziwienie — 
czego pociąg kolei państwowej idący przedpołudni®*" 
z Oświęcima do Krakowa nic może zabierać poesd1' 
wycłi przesełek, cc dla gospodarzy wiejskich wysyE 
jących do Krakowa naoiał i inne artykuły żywn®
byłoby ogrumn ij doniosłości; bowiem wedle obecniipostępowania paczt, zalegają one zbyt dług® 
transporcie i ulegają zepsuciu.

Wyjątek z romansu francuskiego
..Armand jednem uderzeniem w głowę m4l.,̂ 'ufc, 

zabił notarjusza.
Następnie ograbił go z pieniędzy i zegark" 

lecz nagi® uczuł się „akby odurzonym,..

i
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PRZEGLĄD z dnia 16 października 1888.
Któżby z nas w podobnym razie nie doznał 

chwilowego zawrotu ?!
i!ycie kobiety.

Od 18 roku życia do 25 jestto siedmioletnia 
ffpjaa nerca z rozumem; od 25 do 55 trzydziestole
tnia wojna natury z krawcową; potem następnie u- 
porczywa obrona Btarej cytadeli przed sztnrmującemi 
Mami...

F'o godzinie nieustającej paplaniny;
— Może ja  pann przeszkadzam... może odrywam 

Pana od myśli poważnych?
— Ale gdzież tam... mów pan dalej... ja zupełnie 

pana nie słucham!
F*rof. dr. Benedykt Dybowski powrócił 

z Wilna do Lwowa.

Korespondencja od Redakcji. P  W. M .
u  P rzem yślu. Sejm zostanie odroczony we czwar
tek.

W sprawie pomnika ś. p. Marszałka Zyblikiewicza 
w Szczawnicy.

W  roku ubiegłym z funduszów przez umyślny 
komitet zebranych w kwocie 525 złr. w. a. zobowią
zał się honorowo p. Apolinary Biernacki, architekt i 
obywatel szczaw nicki, wznieść ku czci ś. p. Marszał
ka pomnik w kształcie groty sztucznej na Miedziusin 
w miejscu przez komitet oznaczonem, koło Leonówki 
naprzeciw znajdującej się tamże cysterny.

Jakoż ku pomocy p. Biernackiego uproszony 
członek komitetu p. Stanisław Eljasz Radzikowski, 
podówczas zamieszkały w Szczawnicy inżynier budo
wniczy, sporządził plan rysunkowy groty i kosztorys 
w wysokości funduszu zebranego, a to w ton sposób, 
źe grota sztuczna z kamieni naciekowych blisko G 
metrów wysoka, stanąć miała już rokn przeszłego 
Przed zimą, w roku zaś następnym miano w myśl 
uchwały komitetu i w miarę przypływu nowych fun
duszów dopełnić całość pomnika przez wmurowanie 
Wewnątrz groty medalionu lub dopiersia ś. p. Mar
szałka z tablicą pamiątkową i napisem: „Marszałkowi 
Mikołajowi Zyblikiewiczowi, goście szczawniccy, Po
lacy i Rusini w r. 1887.®

Na czole groty stanąć miał napis literami bron- 
zowanemi: „Pamięci Zyblikiewicza.®

Tymczasem z powodu lokalnych przeszkód i 
przesiedlenia się p. Eljasza w charakterze dyrektora 
zdrojowiska do Rymanowa, zaszła nieprzewidziana 
zwłoka w budowie pomnika i dopiero w tegorocznym 
sezonie kąpielowym uproszeni panowie Chełmiński, 
inżynier z Królestwa i literat Andrychiewicz rozpo 
częli z p. Apolinarym Biernackim budowę groty ze 
zwiezionych kamieni a azięki energicznej, wytrwałej i 
bezinteresownej pomocy, tudzież znakomitemu kie
rownictwu p. Radwańskiego, inżyniera ze Lwowa, 
grota Zyblikiewicza stanęła szczęśliwie już pod skle
pieniem.

Jednakowoż rzeczywiste koszta budowy prowa
dzonej w porze sezonowej, gdzie robocizna droższa, 
przekroczyły, jak to niestety często się zdarza, kwotę 
kosztorysu, albowiem do 15 września r. b. wydał jnż 
p. Biernacki 629 złr. według relacji listownej, a żą
da jeszcze 200 złr. do wykończenia zupełnego groty 
pod względem artystyezuym Skutkiem tego brak 
funduszu wstrzymuje obecnie wykończenie groty wspa
niałej, zwłaszcza, że pan Biernacki, znany zresztą 
z cichej uczynności obywatelskiej mimo najszczerszych 
chęci z funduszów własnych nie jest w możności po
kryć niedoboru. Ze względu zaś, żo rejestru roboci
zny i materjałów użytych na budowę jak najskrupu
latniej prowaduł, trudno od niego wymagać, ażeby 
poświęciwszy ze swej strony wiele ku czci ś. p. Mar
szałka, miał się nad możność sam jeden rujnować 
finansowo przez pokrycie niedoboru, kiedy w krają 
żyją jeszcze liczne kota przyjaciół wiernych ś. p. 
Zyblikiewicza, którzy znajdując się w pomyślniejszych 
stosunkach materjalnych, chętnie się przyczynią swoją 
ofiarnością na rzecz powyższego pomnika w miejsco
wości gdzie w sezonie kąpielowym gromadzą się ro
dacy z najodleglejszych ziem dawnej Polski. Do ofiar
ności narodowej i tak musiałby się udać komitet po
mnikowy, a względnie spadkobierca i wykonawca u- 
chwał jego, Klub szczawnicki, w osobie swego pre
zesa, gdyż klub, jako kasyno dla gości kąpielowych 
założone, rozporządza wyłącznie na swoje wydatki 
statutem zakreślone najwyżej gotówką 500 złr. pod
czas sezonu ze składek wstępowych powstającą, kiedy 
za sam medaljon z tablicą pamiątkową zażądał pan 
Józef Nałęcz Hakowski od prezesa klubu tylko za 
materjał i robotę bez wszelkiego zysku 300 złr. w. a. 
Może kto inny podjąłby się taniej wykonania meda- 
Ijonu w bronzie, lub może zdaniem innych wystar
czyłby odlew skromny z innego kruszcu, jednak pa 
mięć Ś. p. Marszałka Zyblikiewicza zasługuje, aby 
jego medaljon wykonał właśnie taki znakomity arty
sta jak  p. Hakowski, który owem antipodjum w sre
brze katem „Sobieski pod Wiedniem zjednał sobie 
ogólny rozgłos w świecie artystycznym.

Owóż wobec takich okoliczności nic innego nie 
pozostało tegorocznemu prezesowi klubu szczawnic
kiego, jak tylko za pośrednictwem życzliwych sprawie 
dzienników krajowych zwrócić się znowu z prośbą 
uprzejmą do szczodrej ofiarności ogołu naszego a 
szczególnie do Szanownych Przyjaciół Męża, ry 
czynem, słowem i piórem na stanowisku nauczyciela, 
adwokata, posła, prezydenta Krakowa i krajowego 
Marszałka wzgiędem narodu i pańBtwa mepospo ite 
położył zasługi. Wrazie zaś licznego i szybkiego 
przypływn składek od pojedynczych ofiarodawców ra 
cza Szanowne Redakcje dotyczących dzienników prze
słać takowe przekazem do prezesa klubu szczawnic
kiego Feliksa Baczakiewicza, profesora gimnazjalnego 
w Krakowie, przy ulicy Dominikańskiej nr. 3 p. i. 
zamieszkałego, który je razem zbierze a umieściwszy 
sumę nowego funduszu na książeczkę kasy Oszczę
dności, zda z tego sprawę w dziennikach krajowych 
i zarządzi w porozumieniu z członkami miejscowymi 
dawnego komitetu zupełne wykończenie pomnika.

Od tego zaś zaszczytnego obowiązku wcale się 
nie uchyla, owszem tem chętniej się go podejmuje, 
o ile prywatnie poczynione krom w kole przyjaciół 
najbliższych ś. p. Marszałka Zybliuiewicza napełniły 
go otuchą, że pomyślny koniec uwieńczy dzieło przez 
gorących czcicieli zasług ś. p. Marszałka rozpoczęte 
w Szczawnicy, której uroku czarującego przysporzyła 
me mało droga bita, nad Dunajcem , wiodąca wśród 
rom antycznych Pienin do Czerwonego klasztoru na 
granicy węgierskiej. A wiemy, czyjern t0 staraniem 
głównie stanęła — jak również wiadome są piany 
ś. p Marszałka, które byłby niezawodnie przeprowa
dził, dla szybszego i trwałego rozwoju Szczawnicy, 
gdyby nieubłagana śmierć n:e była przerwała zawcze- 
śuie wątku jego życia.

giąd całego tygodnia, skale wekslowe, ciągnienia pa- j 
pierów przepisy najniezbędniejsze etc. a urządzony jest • 
tak że może stać na biurku. Jest o wiele uzdobniej- 
szym i kosztuje 90 ct.

Oba są do nabycia we Lwowie w handlu pa
pieru pp. Seyfartha i Dydyńskiego.

R o zm a ito śc i.
— Dla majstrów. Cała Sofja zna niejakiego 

Jankę, majstra krawieckiego, który trzymał na jednej 
z odleglejszych ulic skromny warsztat.

Pewnego pięknego poranku Janko zniknął bez 
śladn i można sobie wyobrazić zdumienie znajomych, 
gdy zobaczyli biednego majsterka wychodzącego z ksią
żęcego pałacu w świetnym mnndurzo oficera policji. 
Długo nie wiedziano, jak sobie wytłumaczyć fakt bez 
wątpienia dziwny, aż wreszcie nowo kreowany oficer 
opowiedział co następuje:

Przed dwudziestupięciu laty przyprowadzono do 
mnie dwunastoletniego wyrostka, z którego zobowią
załem się zrobić skończonego krawca. Niestety, po 
pewnym czasie przekonałem się, że chłopiec nie ma 
najmniejszego powołania do stann krawieckiego; gdy 
zaś liczne kary nawet cielesne nie pomagały, wyrzu
ciłem chłopaka za dizwi.

Otóż były terminator krawiecki jest nie kto in
ny, tylko sam Stambułów, były rejent państwa po 
ustąpieniu ks. Aleksandra. Ze względu na częste sto
sunki z dyscypliną w swoim czaBie, dowiedziawszy się 
jak wysokie stanowisko zajmuje jego pupil, zdecydo 
wał się z najwyższym strachem przypomnieć się jego 
pamięci. Po kilku dniach nadszedł list pod adresem 
Janki, w którym minister wzywał go do siebie. Z bi 
ciem serca udał się krawiec do pałacu, gdzie został 
bardzo serdecznie przyjęty.

„Gdybyś mnie był w swoim czasie za drzwi nie 
wyrzucił® — rzekł prezydent ministrów, — „nie zna
lazłbyś mnie dziś na tem miejscu.®

W kilka dui później Janko został mianowany 
oficerem policji. —  Okoliczność ta sprawiła w Sofji 
ogromne wrażenie. Co najgorsza, wszyscy majstrowie 
wypędzają terminatorów na cztery wiatry, w nadziei 
że wyjdzie im to na dobre.

— Sinobrody. W Detroit, stann Michigan pół
nocnej Ameryki, stawał niedawno tema niejaki James 
Broon, oskarżony o poligamję, a mianowicie że od 
rokn 1883 pojął najmniej 33 żony i wszystkie po
rzucił. Z opuszczonych niewiast stanęło przed sądem 
15 z dowodami w ręku, żo zostały prawowicie po
ślubione i żądały przykładnego ukarania uwodziciela.

Przysięgli bez namysłu wydali wyrok potępiają
cy, a sąd skazał obwinionego na odszkodowanie jego 
licznych małżonek i dziesięcioletnią karę więzienia.

— V ia c h ro n o m e te r. Takjsię nazywa przyrząd, który 
ma oznaczać, jak długo fiakier używany bywa przez 
pasażerów. — Jestto przyrząd zegarkowy umieszczony 
pod siedzeniem, który z chwilą kiedy pasażer wsiadł 
do powozu, oznacza godzinę i minutę odjazdu i ró
wnież dokładnie czas kiedy pasażer wysiadł z powozu.

Próby robione z tyra instrumentem w Peszcie 
miały dać zadowalniające reznltaty; jest więc nadzieja 
że umożliwi się w ten sposób kontrola nad woźnicami 
fiakierskimi.

— „Tu nawet umrzeć nie można spokojnie!"
wyrzekł pewnego razu z patosem pierwszy komik war
szawskiej sceny, kiedy leżącemu na deskach teatralnych 
w pozie konającego kapać począł olej z lampy oświe
tlającej scenę.

To samo mógłby był powtórzyć ów aktor nie
miecki w Hamburga, który grając rolę kapitana Nemo 
w sztuce „Nautilus® musiał przerwać sceuę konania, 
aby ugasić płonący na stole makartowski bukiet. Do 
konawszy tego, padł napowrót na deski, a homeryczny 
śmiech był nagrodą sumiennego adepta Melpomeny 
za jego przytomność umysłu i ścisło trzymanie się 
swej roli.

— Jak gra w karty rozwielmożniła się w Rosji 
i tak się rozpowszechniła, że nawet podczas jazdy 
kolejami bywa szlachetny sport „bakarata® i „sztosa®

anglob. 113-50 114-25
uniony 212-— 213-25
bankv. 9850 98-75
laenderb. 222-75 224'—
ludwiki 20S-— 209-25
czerniowieckie 218-50 218-75
ren ta  pap. wsp. 8130 81-45

„ srebrna 82-15 82-25
austr. złota 109-95 110*—
5 %  austr. 97-30 97-45
węg. złote 99’80 99-95
5 %  węg. 90-45 90-60
Ruble 1-29%.

S E J M .

Sapieha

których

zamiłowaniem kultywowany — dowodzi fakt, że de
partament kolejowy wydał obecnie rozporządzenie do 
wszystkich kolei żelaznych, w którem bezwarunkowo 
zabronił pasażerom gry w karty podczas podróży.

Rozporządzenie to wydano w tym celu, aby u- 
strzedz podróżnych przed fachowymi szulerami, którzy 
wagony kolejowe obrali sobie za pole swych popisów 
i wyłudzali od współjadących grube nieraz kwoty. — 

W krajach gdzie karty stanowią jeno rozrywkę 
po pracy, ale nie weszły jak w Rosji w namiętność 
licznych warstw społeczeństwa, podobne zarządzenie 
byłoby tem mniej potrzebne, bo międiy ludźmi do 
brego towarzystwa jest zwyczajem zasiadać do kart 
z ludźmi sobie znanymi.

— „Ojcze nasz" i Crispi. Za królewską prze
jażdżką po Romanji pan Crispi otrzymał przed kilku 
tygodniami order Anunejaty. —  W statutach tego or
deru mieści się postanowienie, że każdy kawaler tego 
orderu winien jest odmówić codziennie 15 „Ojcze 
nasz®, 15 „Zdrowaś Marjo® lub za opaszczonie tych 
modlitw dać 15 soldi jałmużny ubogim. Oprócz tego 
winien jest każdy kawaler tego orderu bronić wiary 
katolickiej i stolicy świętej.

„Ciekawa rzecz® zapytuje przeto ironicznie 
Unita cattolica „o ile p. Crispi będsie wiernie wy
pełniał przyjęte na siebie obowiązki ?*

Literatura i Sztuka.
* K a le n d a rz e  k artk o w e, czyli tak zwane „Blo

ki* wj-Bzły dwa w Krakowie, nakładem introligatora 
Zenczykowskiego. Jeden jest Blokiem zwykłym, mieści 
na kartce każdego dnia imiona Świętych Pańskich, 
fazy księżyca, historyczną notatkę z dziejów polskich 
i numerację dnia od początku roku i do jego końca. 
Urządzony jest tak, że może na biórkn lub być przy
bitym do ściany. Kosztuje 60 ct. Drugi zaś jest ty
godniowym, to jest ua każdej kartce dużej jest prze*

Część ekonomiczna.
W iedeń  13 października. 

Po stanowczej repryzie zo ś-ody i czwartku 
dwa dnie kończące tydzień odznaczały aię uspo
sobieniem wahaiąoom się i niezdecydowanera. Już 
bowiem w piątek, mimo pomyślnych wiadomości z 
Londynu o r.nsc?.nych wpływach metalowych do 
tamecznego banku i zuacznem upadku kursu w ek
sli na Londyn, a  wreszcie mimo wszelakich u ła 
twień raportowych przez nauze banki, spekulacja 
tu tejsza jedyate na  pogłoskę o dd-tzych zbroje
niach się F rancji zachwiała się w kierunku zwyż
kowym i powołując Bię na stosunkowo słabsze 
notowania p iry sk ie  za trąb iła  do odwrotu. Pom i
mo dobrej postawy Berlina, gdzie ranna  bsisBa 
wuot zm ieniła się w repryzę, na naszym targu  
przerzucenia się napowrót w kierunek zwyżkowy 
szło leniwie i oporem tak, iż przy zamknięciu 
giełdy prawie wszystkie papiery wyszły z uszczu 
plonomi kursam i. N aturalnem  tego było następ
stwem, że i dziś rozpoczęto operacje bardzo ostro
żnie i z wielką rezerwą, a mdłe notowania wie
czorne frankfurckiej giełdy i z paryskich bulw a
rów usprawiedliwiały poniekąd to wyczekujące 
stanowisko spekulacji. Nawet silDa postawa B er
lin#, skąd szły wieści, iż Rotszyld objął od r z ą 
du rosyjskiego 300 mil. rubli renty państwowej, 
nie ożywiła ru  hu na  naszej giełdzie, lecz w koń
cu liczno zakupna robione p rz tz  instytucję, sto
jącą  w blizkim związku z grupą rotszyldowską, 
dopomogły do ustalenia tendencji i do przepro
wadzenia nieznacznej rapryzy, k tó ra  objęła pi&. 
wie cały m a te rjs ł giełdowy i wyrównała wczoraj
sze ubytki.

Oto notowania z p iątku i soboty: 
kredyt, austr. 308-60 310 80

„ węg. 301-75 803-25

( X V I I I ,  posiedzenie z dnia 15 października 1888.
Początek o godzinie 11 m. 40.
Urlop otrzym ał pos. Leon Sapieha na

8 dni
Sekretarz odczytał dalsze petycje, 

spis podamy jutro.
Imieniem komisji budżetowej wnosił p. hr. 

Potocki, ażeby z powodu załatw ienia już w ko
misji budżetu krajowego petycję zboru izr&elic- 
k:ego w spraw ie ustawy o wynagrodzenie nsu 
OEyeieli religji w szkołach ludowych, przekazano 
komisji szkolnej, z ozem się Izba zgodziła.

P. W ierzbicki złożył do laski marszałków 
sfeiej wniosek tej tre śc i;

Poleca się W ydziałowi krajowemu, a teby  
na najbliższej aGaji sejmowej przedłożył projekt 
do ustawy krajowej, podług której Wydziały Rad 
powiatowych, M agistraty i Zwierzchności gminne, 
byłyby obowiązane, ilekroć się dowiedzą o za
m iarze restauracji, przebudowania, rozebrania 
lub aprsedsm n n s ich terytorjum  znajdujących 
się budowli i pomników historycznych, albo sta 
rożytnych zabytków sztuki, niemniej gdy się do
wiedzą o odkryciu przedhistorycznych lub arche
ologicznych przedmiotów — o wypadka h po
wyższych odnośnemu konserwatorowi, z dokład 
nom ile możności opisaniam  przedm iotu, bezzwło 
cznie donieść.

P. Popiel i towarzysze ztin terpelow ali ko 
m isarza rządowego :

1) Co wiadomo je s t c. k. Rządowi o szko
dach zrządzonych w ciągu r. b. przez San 
w obrębie gmin Kępa rzeczycka i Żabno 
powiatu Tarnobrzeskiego przez ciągłe podryw a
nie brzegu ?

2) Jeżeli szkody rą , jakie środki p rzedsię
wziął Rząd w celu uchronienia mieszkańców tych 
gmin ed dalszych szkód?

Z porządku dziennego uchwalono w trze- 
ciom czytaniu ustawę zaprow adzającą zmiany w 
ustawie kraj. z 8 grudnia 1881 dz. ust. kraj. 
nr. 71 o używaniu ogierów pryw atną w łasnośdą 
będących.

Sprawozdanie komisji gospodarstwa k ra jo 
wego o wniosku p W ład. Ko2iebrodzkirgo, w 
przedm iocie uchwalenia ustawy o przymusowem 
tępieniu myazy pełnych, przedstaw ił p. Mycielski 
z następującym i wnioskami:

„1. Wzywa aię c. k. Namiestnictwo, aby 
za pośrednictwem organów swoich, to jest 
Starostw , stara ło  się nakłonić i pouczyć gmi 
ny i obszary dworskie do wspólnego tępienia 
myszy.

2. Wzywa się c. k. Rząd, eby na n a j
bliższej sesji sejmowej wniósł projekt „o u- 
st&wodawczem uregulowaniu sprawy tępienia 
myszy®.

Wnioski te  uchwalono bez dyskusji.
Imieniem komisji drogowej referow ał p. Dą 

browski o następujących petycjach, k tóre zgo 
dnie z wnioskami załatwiono:

a) nad petycją gmin M arkowce i Ludzkie 
z powiatu Tłumackiego o subwencję na utrzym a
nie drogi M arkowce-Kamienna, łączącej powiat 
T łum acki z Nadwórniańskim —  przejście do po
rządku dziennego;

W ydziałowi krajowemu do zbadania i u rz ę 
dowania o dstąp iono ;

b) petycję gminy S łupia pow. Limanowskie 
go o udzielenie wsparcia mieszkańcom gminy 
Słupia w formie subwencji na rekonstrukcję dro
gi gminnej — i

c) petycję Rady gminnej w Mizuniu o u- 
dzielenie dalszej koncesji mytniczej na la t 
pięć od dwóch mostów na rzece Mizuniu 
—  zaś

d) petycję W ydziału Rady pow. w Żydaczo- 
wie o subwencję na budowę mostu na rzece 
S tryju pod Żydaozowem, odstąpiono W ydziało
wi krajowem u z poleceniem, ażeby o ile fundu
sz© na cele subwencyjne na r. 1889 przeznaczo
ne nie zostały wyczerpane, z funduszów pożycz
kowych na cele drogowe udzielił powiatowi mo
żliwą pożyczkę.

Z kolei p rz e d s ta w i!  spraw ozdanie komisji 
budżetowej z petycji Dyrekcji niemieckiej izrae- 
lickioj szkoły w y z n a n io w e j we Lwowie o uwolnie
nie od opłacania dodatku indemnizacyjuago i 
krsjowego, pos. Chrzanowski. Uchwalono przejście 
do porządku dziennego.

P. Wrotnowaki przedstaw ił w im ieniu ko
misji budżetowej wskutek petycyj wydziałów po
wiatowych M yślenice, Wieliczka i Chrzanów i 
kilkunastu gmin z tychże powiatów o zasiłek z 
powedu klęski gradobicia i wylewu następujące 
wnioski:

1. Otwiera się Wydziałowi krajowem u na 
rok 1889 kredyt do wysokości suray 9.000 zł., 
z którego będzie on władnym udzielić reprezen
tacjom powiatów:

Myślenickiego, pożyczkę do wysokości 3.000 zł. 
W ielickiego, „ „ 3.000 „
Chrzanowskiego, „ „ 3.000 „

H płacabą funduszowi krajowemu bez procentu, 
ra tam i uie sięgającemi po za dzień ostatn i g ru
dnia 1889 r.

2. Petycje gmin: Bystra, Wiśniowa i Sidzi
na z powiatu myślenickiego; gmin Kobielnik, 
W ierzba nowa, Poźnaehowice górne i dolne, G ru
szowa, Zegartowic, Krzesławic i Węglówka z po
w iatu wielickiego; wreszcie gminy Lgota z po
wiatu chrzanow skiego, poczytuje się za za ła
twione.

Wnioski te uchwaliła Izba bez dyikusji.
Poseł Ja n  Stadnicki referował o przedłoże

niu W ydziału krajowego z powodu powodzi za to 
rowej w powiatach zachodniej części kraju.

Zgodnie z wnioskami komisji uchwalono:
„1. Sejm przyjmuje do wiadomości spraw o

zdanie W ydziału krajowego  ̂o powodzi zatorowej 
w pow iatach zachodniej części kraju;

2 Seim udziela W ydziałowi krajowemu do
datkowy kredyt na rok 1888, w kwocie 13 700 zł.

(Godz. 1 m- 15 posiedzenie trwa dalej, n a 
stępne ju tro  we wtorek o godz. 11).

Ostatnie wiadomości.

już chciał aię usunąć, to  było w iadom em ; dla 
teki sprawiedliwości, k tórą  dzierżył tylko prow i
zorycznie, były ręce p. P ra ż a ia  zawsze za słabe 
i oddawna domagano się stałego m inistra cpra 
wiedliwości. Powołanie p. Zaleskiego oznacza co 
do teki galicyjskiej tylko zmianę osób (gdyż pan 
Zaleski równie dobrze zna stosunki galicyjskie); 
podozas gdy powołanie hr. K. Badeniego na n a 
miestnika, także dawno przewidywane, oznacza 
potrzebę sprężystszej adm inistracji w Galicji- Żo 
w gabinecie u staną  pewne osobiste dyssensje, to 
będzie oczywiście pożądauem. Hr. Sehoenborn dał 
się poznać jako polityk i adm inistracyjny urzęd
nik, nam iestnik, lecz wcale nie jako prawnik. Po 
wołanie go do teki sprawiedliwości okazuje, że 
jako doktor prew sferom wysokim jest znanym 
pod wrględem uzdolnienia, jednakże w pierwszej 
linji nio przestaje ta  nominacja być polityczną. 
N i e oznaoza ona zgoła, że gabinet chce dalej 
przeobrażenie państw a na  drodze federacyjnej 
posunąć, lecz jedynie, że system rządów oparty 
na autonomji, na równouprawnieniu i na z a ja 
dach konserwatywnych, a to li bez żadnego cienia 
zamachu na ustawy liberalne i na zaasdaiczo u 
stawy konstytucyjne, będzie nadal nietylko wzmo 
cniony, ale i zatrzym any, będzie gabinet miał je 
dnego m inistra tego kierunku więcej. Domniema
nia, że może nastąp ią  dalsze zmiany, te  może 
ministrowie G autseh i Bacquehem  ustąpią, są zgc 
ła  bezpodstawne

Pow ołał ich hr. Taaffe, a  nie na ślepo, 
lecz na podstawie zupełnego prześw iadczenia o 
zgodności kierunku, a br. Taaffe zostaje prze
cież i m inistrem spraw wewnętrznych i  prezesem  
rządu, od niego rząd ran znamię, określone tylo
krotnie wyraźnie przez nń-go samego i przez p. 
Dunajewskiego. Neue fr . Presse przesadza pisząc, 
że opozyję czekają najcięższe czasy, że Rieger i 
L iechtenstein tryumfują, ale to jest pewnem, że 
dla opozycji nie ma żadnych widoków, że stano
wisko klubu czeskiego zostało wzmocnione, że 
n i e m i e c k a  arystokracja coraz większą sta je  
się podporą autonomji i kompromisu narodow o
ściowego.

Z W iednia nam  piszą:
Zmiany w gabinecie hr. T arff go i me

są niespodzianką. Za p. Ziemiałkowski od roku

Telegramy „Przeglądu“.
W iedeń  15 października (pryw.) Poważne 

sfery utrzym ują: powołanie na m inistra hr. Schoa- 
borna je s t odpowiedzią na pogłoski, jakoby po 
minięcia hr. Tasffego przy rozdawnictwie orde 
rów niemieckich miało być objawem, skutkiem 
lub powodem zachwiani* się jego stanowiska. Wy 
kław a się zam iar, żeby większość Redy państwa 
urządziła  zaraz na pierwszej sesji w ielką owację 
dla hr. Taaff-go.

P a ry ż  15 października (pryw.) F loąuet 
oznajmił, źe na wBzelkśe in terpelacje w Izbie 
względem polityki rządu, odnośnie do uchwał r e 
wizyjnych w ostatnich wyborach zapadłych, n a 
tychm iast odpowiadać będzie. Zapewne rozpoczną 
kam panję bonapartysci.

Paryż 15 p sź lz ie ru ik a  (pryw.) W katedrze 
w Otloans odsłonięto pomnik biskupa Dupanloup 
w obecności 32 biskuuów.

Konstantynopol 15 października (pryw ) 
P o rta  uchwaliła utworzenie arsenału  i stacji floty 
w Jeddeh  dla Błużby aa Czerwonew morzu.

B erlin  15 października. (Pr.) Rusyfikacja 
prowincyj bałtyckich, wywołuje w prasie tu te j
szej przykre uwagi.

Rzym 15 października. (P r ) Sposób, w jaki 
wizyta cesarza niemieckiego w W atykanie się 
odbyła, uważany jest przez konserwatystów za 
wielkie ustępstwo na rzecz stolicy papieskiej. 
Bank narodowy podniesie eskont na 5 % %

B ru k se la  15 października. (Pr.) Wszystkie 
ogniska robotnicze objawiają wielki ruch, idzie 
znowu o powszechny strejk, skrajni dom agają się 
rewolucyi w całym kraju.

Petersburg 15 prździernika. (Pr.) W li
stopadzie wybiera się do Tybetu znany podróżnik 
Notowicz zwiedzić L isas, Sikkim i połączyć się 
z jen. Przewalskim. Tego roku nie szach perski, 
ale b ra t jego zwiedzi Europę. W Tj flisie przygo
towano już apartam auta.

Rzym 15 października. (Pr.) Z powodu 
szczególnych stosunków zachodzących między An 
glją i W łochami uda się książę Aosta z żoną 
zaraz po odjeździe cesarza W ilhelm a w oficjalną 
podróż do Anglji.

Londyn 15 października. (Pr.) R ada m uni
cypalna I gi irlandzkiej w Filadelfji uchwaliła 
2500 dolarów na fundusz procesu Parnella .

Rzym  15 października. (Pr.) Tribtm a  do
nosi: flota niemiecka popłynie z G ibra ltaru  do 
Malty, w Neapolu rewji asystować nie będzie ze 
względu na to, żeby nieobecność floty auatrjac- 
kiej nie była uderzającą.

W iedeń  15 października. W czoraj odbył się 
obiad u Najj. Paaa, na  którym  byli król serbski, 
książę W tlji, poseł serbski i am basador ang ie l
ski. — Archiwarjusz Izby panów, radzca Wall- 
ner. strzelił do siebie z rewolwera na cm entarzu 
w Waering, a w kilka godzin potem  um arł P rzy
czyna tego samobójstwa nie je s t znaną.

Rzym  15 psździernika. Cesarz i ks H en
ryk byli dziś na śniadaniu w niem ieckiej am ba
sadzie. Na śoiad&niu tem byli ta k ie  Crispi, Schloe- 
zer, ministrowie i prezydent m iasta Po śn iada
niu przyjął cesarz adres od niemieckiej kolonji, 
złożył wieniec na grobie W iktora Em anuela i 
wpisał razom z księciem Henrykiem swoje n a 
zwisko w pamiątkowej księdze Panteonu.

Ateny 15 października. Cesarzowa auetrjac- 
ka, wftaDa serdecznie na zachodnich granicach 
Grecji, przybyła do Karvi88*ra, gdzie powitano 
dostojnego gościa świetną iluminacją. Z powodu 
oieprzyjfsźuej pogody odjazd cesarzowej do Mis- 
aolungi został wstrzymany.

Rzym 14 października Cesarz W ilhelm i 
król H uoib irt ze swoją rodzicą, otoczeni oboma 
orszakam i dworskimi, byli dnia wczorajszego na 
koncercie w K apitolu, na który zaproszono 30oO 
osób. P rzed koncertem zwiedzał cesarz niemiecki 
muzea i był obecnym przy odsłonięcia pam iątko
wej tablicy.

Petersburg 15 października. "Wedle oficjal
nego sprawozdania, niedobór w crdyn.nrjum za r. 
1887 wynosi jedynie 6,180.000 rubli, w oboc p re
liminowanego niedoboru na 36 V* m d rub ’i. Z ro
ku etatowego 1887 pozostało 46 200.000 rubli do 
dyspozycji m inistra sk irbu .

W obeo pogłosek, t e  ruchem  w Macedonji 
kierują rosyjskie intrygi, robi u w rg 5 Journal de 
St. Petersbourg, że B u łgarly  nie zgodzą się z a 
pewne na to  wytłumaczenie przyczyn tfgo  ruchu, 
do oni żartu ją  sobie właśnie z tego , iż Ro<-j-» nie 
utrzym uje w tym kra ju  swoich ajentów. Journal 
de S t Petersbourg byłby nie poruszał tej sp ra
wy, gdyby był FremdenbW .t jej nie podniósł, i 
wyraża swoj6 zdziwienie, jak  mógł poważny dzien
nik dać w iarę podobnym pogłoskom.

Wiedeń 15 października, Król serbski przy 
ją ł  wozorąj Kalnoky’ego i m iał z nim pó łto ra 

godzinną konferencję. Potem wyjechał na miasto 
i złożył swą kartę  Kaluokyemu. Po obiedzie przyj
mował wizyty arcyksię^ia Rudolfa i W ilhelma. 
Aroykiiążęta Karol Ludwik i Otto* złożyli mu 
awe karty. W edług iotychciasow ych dyspozycyj 
wyjedzie król z W iednia w« czwartek po p o łu 
dniu

Rzym  15 października. W czoraj zwiedził 
cesarz W ilhelm także publiczną prom enadę przed 
Pułazzo Corsini i willę Borghese, poczem przed
staw iał mu król H um bert je.neralicję.

Illum inacja forum została  w skutek niepo
gody odroczoną.

Londyn 15 października. Profesor Bergmann 
replikuje w Neic-yor/c H erald  na oskarżenia Mac- 
konzio go i mówi, że au topsja w ykazała prawdzi
wość djagnozy jego. zaś djagnozę M ackenzie’go 
jako całkiem fałszywą. Podług stanowczego tw ier
dzenia niemieckich lekarzy okazał Maokenzie n ie
słychaną nieznajomość medycznej p&tologji, a n ie
uzasadnione zaufanie cesarza ku M ackenzie’mu, 
przyniosło mu przedwczesną śmierć.

Paryż 15 października. M inister wojny po
stanow ił nie dopuszczać na przyszłość zag ran i
cznych oficerów ani do wojskowych szkół i z a 
kładów, ani do pułków.
i w J iaBM— — ■ M W — — — — —warnm—m

S E a d e s  l a n e .

Zm iana mieszkania.

M  a r  j  a i i  L i s o w s k i
D e n t y s t a  i l e k a r z  do chorób jamy ust
przeprow adził się do domu Wgo K irschnera przy 

placu Trybunalskim  liczba 1.
ordynuje od godziuy 9 do 1 pried południem i od 

godziny 3 do 6 po południu. 2246

Przyjechali do Lwowa
dnia 15 października 1888.

Hotel Zorża: F. St. Clair z Paryża, J. br.
Mycielski z Krakowa. J. hr. Wodzicki z Tyczyna. 
A. hr. Cetner z Podkamionia. J. Jaroszyńska z 
Bludnik. J. Lipkowsk! i J. Gałęzowski z Paryża. 
K Zimmerm inn z W iednia. O. br. H arsdorf s 
Podola roB. A. O bsrtyński z Nowego Sioła. A. 
Olszewski z Dźwieniaczki. A. G uather z J a ć 
mierza.

Hotel Francuski: A. K. Borkowski z Rosji. 
K ellerm au z Kańczugi. J. Zubr z Jastyuów ki. 
Brysiewicz z Turki. J. Jaiuatow ski z Twierd .y. 
Stfcuer, S. Hirscbi, J. Haschek, K. O lschbsuer, 

G. Langguth, R. Bsller i Dr. H, Biiling z W ie
dnia.

Hotel E u rope jsk i: W. hr. Ostrowski z To
maszowa. N. Jordan  z Krakowa. K. Kozubski z 

rus. W. Płocki z Zagórza. H. Freaznuer z Ru- 
munji. II. Engelm anu z Berlina. J. Mayer z Czer- 
niowiec. E. Holzwarth, J. Kclinek, J. B ernardiner 

O. Birnbaum z Wiednia.
Hotel L a n g a : B. Hauslich, L. Kanitz i A. 

Scholz z Wiednia. S. Langfelder z Biały. L. Kle- 
pil z Tyczyna. Z. K arpeles z Brodów. Z. Kuzmer 

Czerlan. G. Deutech z Berna. L . S terabach  z 
Drohobycza. Z. Romanowski z Słobody Rungur- 
kiej.

Hotel Angielski: A. Bogusz z Drohowyża. 
W. Windakiewioz z Birczy. J . Jung z Ł \ń c u ta . C. 
Bayer z Czeraiowiec. W. Kamieński z Zbaraża. 
Balicki z Wykot.

Telegram  gieldowry.
Wiedeń dnia 15 października godz. 1. miD. 48

Akcje kredyt,
Alpiny
Kredyty węg. 
Anglobanki 
Umony 
Ludwiki 
Nordbahny 
Lombardy 
Tramwaj 
S taatsbahny 
Czerniowiockie 219‘ —

315-80 Węg. kolej półn.
45 '— wschodn. 162*25

307'— W iedeńskie Urny
114 50 kom. 142-—
213*75 Akcje tytoń. 103-75
209 '— Gal. obi: indem. 104-—
245-50 E lbethale 197 75
106 50 Landerbanki 223’—
227-— R enta zł. węg. 100 90
248-60 Bankvereiny 99-75

Renta węg. pap. 91*37 
Ruble 1-31

Usposobienie osłabione.

L w ów . Z izby tiaudiowej 15 października 1886. 
1. A M je  ea sztukę. 
bus kuponu biotłouffo ptaoą iąplRjr 

bfl* dywidendy:
Kolej galio. Kar. Lud. 200 tł. m. k. 208 25 211 50

,  lwów-eser-ja#*. 300 xł w. b. 218 — 221 50
Banka hip. . gaiic. 300 ń .  a. 277 — 281 —

,  kriidyt, gaiic. 200 sl. w. a. — — 316 —
3. L is ty  sast-mn?, ea 100 olr.

Banka hyp. gailu. 5 prc. w, u. 99 75 100 75
6%  Listy z&Gtw. Galie. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 l e t .  --------
Banku hyg. galic. 5 prc. 10%  pr. 102 90 104 —
Bvtko krajowego 4 % %  w, s. 
Tow. kr*d ęaiio. $

* « a
* 8  * 
4 ,  „

4*/. ,

£3 50 94 50 
101 10 102 10 

95 — 16 — 
101 10 102 10 
91 25 82 50

94
90

75

S. L is ty  dlidwe su 100 tir .  
G. Z. kr. wł. ( i  8% ) 8 %  r, Ukw, — -

95 75 
91 50

57 50 
48 —.  .  s ,  (A 5%) 2%% ,

4 ObUgi m  100 sir.
Indonmizacyjn* galic. 8 pro. m. k.
Kom. banku kraj. 5 pro. w *. 1. em 
Połycska kraj. * r. 1878 6 pro, w, a 

a o # 188?J 4 % %  j
6. L o t y .

1.0*7 Krakowa . . . .
3 „ Stanisławowa . . .

6. Monety.
Dukat holenderski . . . . . .  6.70 5 80
Dukat c e s a r s k i ............................. 6.74 6.84
N apoleondor............................... 9.59 9.69
PóiiEiporjal rosyjski........................9.89 10.—
Bubel rosyjski sreb rn y .................. 1-36 1'48

„ papierowy . . . .  1*29 Vs 1‘31 Vs
100 marek nlemiockloa . . . 59 15 60.15

103 75 105 — 
100 —  101 —  

103 25 106 — 
91 35 92 35

21 50 24 — 
33 — 35 50

C. k. jen  Dyrekcja kolei państwowych.
W y cią g  x ro a h ła d u  ja z d y

waŻDego od 1 października 1888. 
Przybyw ają do Lwowa :

1. godz. 15 a  w uooy, z Budapesztu, Ławocznego. 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husiatyna Stanisławowa, Stryja 

8. godz. 6 m. zrana, z Suchej, Chyrowa i Stryja. 
3 godz. 20 m. popołudniu, i  Suohej, Chyrowa, Hu- 

siatyna, Stanisławowa, Stryja.
7 godz. 40 m. wieozór, z Husiatyna.

Wyjeżdżają ze Lwowa :
6 godz. zrana, do 8tryj», Lawooznego, Budapesztu Chyrowa, Stróża.
10 godz 15 m. zrana d o : Stryja, Stanisławowa 

Husiatyna, Chyrowa, Suchej.ry  J - ~

siatyne wuosorem d> Stanisławowa Hu-



uRZEGiiĄD z dnia 16 październiku 1888

Rodzina Bouverie
P O W I E Ś Ć

przez ’

"VI rs . A r g le s .

(Ciąg a*ltay).
— Zaraz przyjdę, -  odparła szyokc.
—  O, chodź już, chodź, moje drogie dziecko 

Rosa zaczyna padać.
—  Niema jej dziś wcale. — zaśmiała się D v  

lorod. — Poczciwa mrs. Edgeworth używa tego 
wybiegi’, nie chcąc mnie po zachodzie słońca 
widzipć na dworze.

— Ma rację. To moja wina, — dowodził Bou- 
verie ze skruchą. — Scaloay byłt,m trzymsjąc 
cię tak długo na wieczornym chłodzie. Chodźmy 
do domu.

— Wpierw jednak musiaz powiedzieć, źe mi 
przebaczasz. Przed chwilą gniewałeś Bię na mnie, 
bo nie chcesz pojąć najdroższy, że Jeżeli nawet 
zadałam ci boleść, to czynuam to jedynie dla 
twego dobra.

— Tak ci się zdawało może. Dla mego dobra. 
Ha, ha, h a !~Jakżeś się strasznie pomyliła. Po
wiedz mi jednak jak mogłaś wytrwać tak dłogo 
bez w.eści o nas, dlaczego ni& pisałaś przynaj
mniej ?

— CLciałam abyś o mnie zapomniał, abyście 
mnie m,eli za umarłą. Dług itrwała cLoroba plau 
^en podtrzymała mimowoli.

66) I — Ileż to srogosci mieści się w tych pięknych, 
niewinnych oczach, — zawołał Bouyerie pitrząo 
w niezbadaną ich głębię. — Ale jakaś blada, 
ukochana, — dodał nagle. — Czyżby otrucie n 
ntwo własne ciebie ssmą dotknęło? Biedne, nie
szczęsne dziecię moje. A jednak, dzisiaj gdy cię 
widzę, gay trzjmam w mych ramionach żyjącą i 
zdrowy, wszystko cośmy przeszli złą tylke wyda
je mi się marą.

I podnosząc drobne jej rączki do ust, go- 
rącpmi obsypał je pocałunkami.

— Szaleniec, — ciągnął, — zapominam, że 
nie wolno ci być tak długo na powietrzu. Chodź
my już, chodźmy cc prędzej.

— Dobrze, przedstawię cię panu Mdduiay.
I wsunąwszy mu rączkę pod ramię, popro

wadziła przez duży trawnik ku oszklonym drzwiom 
gabinetu, d< którego parę kamiennych prowa
dziło schodków.

— Zatrzymaj się tu trochę, — szepnęła z fi
glarnym uśmiechem, i nacisnąwszy klamkę sta
nęła na progu, lekka, swobodna, jak nigdy dotąd.

Na widok tej pięknej rusałki, z głębi fotelu 
podniósł się człowiek poważny, n emłody nawet, 
o Ue mógł Ryszard sądzić zdaleka, i pośpieszył 
naprzeciw niej z powitalnym uśmiechem.

— Niosę panu nowinę, — zawołała Dolores z 
radosnem ożywieniem, — ale jaką wielką nowinę! 
Ryszard przyjechał. . Ryszard! O, wszak pan mu
sisz w.edzieć kto jesc Ryszard. OdnaLzł mnie i 
jest tutaj, patrz pan, przyprowadzam ci go; Ry 
szardzie praybhż się prędko I

I dopołniwszy z dumą tego oryginalnego 
przedstawienia, rzuciła się na szyję staruszku, 
wybuchając gwałtown e:

— O drogi, drogi mr. Mildmay, jakaż jestem 
szczęśliwa!

— Ktoś z twojej rodziny? Doprawdy, cieszę 
się szczerze drogie dziecię, — zapewnił, jakkol
wiek głos jego nie zdradzał zbyt wielkiej rado
ści. Miano mu więc odebrać tę złotą ptaszynę, 
do której przywiązał się tak bardzo.

Wrodzone poczucie gościnności nie pozwa
lało jednak na smutne rozmyślania; zwracając 
się też do młodego człowieka i głaszcząc złote 
pukle dziewczęcia, dodał ze sztuczną uprzej
mość, ą :

— Witam pana szczerze; może zechcesz wszakże 
uzupełnić objaśnienia tej małej figUrki, która 
prócz twego cnrzestnego imienia, nic mi aotąd 
nie powiedziała.

— Nazywam się Bouyerie, — odparł z głębo
kim ukłonem.

— Bouyerie 1 — wybiego z przerażeniem na 
nsta Mildmay’a i równocześnie przerażająca za
szła w nim zmiana. Zadrżał, cofoął się gwał 
towme, a trupia bladość pokryła jego rysy. Chciał 
coś przemówić, lecz głosu zabrakło mu w pier
siach. Dolores tylko krzyknęła, czując jak się 
całym ciałem opiera, o nią, i zanim Ryszard pod
skoczył, już starzec nieprzytomny z głucnym ło
skotem runął na ziemię.

ROZDZIAŁ XXXIV.
Omdlenie mr. MildoiayA bardzo dłu5 i 

trwało Napróżno stara jego towarzyszka i go

spodyni używała wszelkich trzeźwiących śroakow 
i lekarstw własnego wynalazku, napróżno Dolo
res klęcząca przy tatelu, na którym go złożono, 
usiłowała tkliwem staraniem i pieszczotą przywo
łać go do życia. Jeden Ryszard tylko stał zdała, 
a oczy jego nacechowane pewnsm zadziwieniem, 
nie mogły się oderwać od wyrar.stych ryiów i 
srebrem pokrytej głowy starca. Rzecz dziwna, 
tak on jak i Dolores znajdował w człowieku tym 
nieznanym, przed godziną, jakieś dziwne, nieujęte 
podobieństwo, jakby echo przeszłości zamierzchłe 
i niopochwytne.

— Dla czego zemdlał? z jakiej przyczyny? — 
pytała mrs. Edgeworth stłumionym głosem

— Nie mam pojęcia, nie umiem sobie nawet 
wyfłómaczyć jak się to stało. Powróć..am z o- 
grodu, a widząc, że wstał i zbliża się do órzwi, 
aby mnie powitać, przedstawiłam mu mego go
ścia i starego znaj iinego zarazem. Wizak rak 
było, Ryszardzie ? — dodała, zwracając się do 
młodego człowieka. — Zaledwo cię ujrzał, upadł 
bez zmysłów na posadzkę.

— Dziwna rzecz — wybiegło na usta starej ochmi
strzyni, a oczy jej nie zwracające dotąd na przy
byłego najmniejszej uwagi, spoczęły teraz na nim 
z ostrym i badawczym wyrazem.

— Przepraszam, czy wolno mi zapytać o na
zwisko pana? — wyrzekła z  szacunkiem przyna- 
leinem podwładnej.

— Jes.em Ryszard Bouyerie — brzmiała spo
kojna odpowiedź.

Na dźwięk ten staruszka drgnęła i akby 
przerażona, i pod pozorem starań około chorego,

szybko odw róciła głowę. Zręczny r u ta  je j nie 
zdo ła ł wszakże ukryć p rzed  wzrokiem i nężczy  
sny krwawego rum ieńca, który oblawsiiy rysy 
jej, tern mocniej odb ija ł od Diałych wIoeói /, zdra
dzając wraz z nerwowem ust drżeniem  y?zrusz6' 
nie, jakiego doznała w tej chwili.

— Po raz pierwszy zdarza mi się, iż n azwisko 
moje przyprawia kogoś o chorobę — z auważył 
Ryszard, nie spuszczając z niej oka. — W obec 
tego przychodzi mi żałować, źe je noszę, lub że 
ma ono przywilej stawać się przyczyną smutku 
dla kogekolwńk.

— Imię pańskie nie jest mu obcem —  obja
śniła mrs. Edgeworth z wiaocznem pomięszaniem.
— Kiedyś, bardzo już dawno temu, łączyły go 
z niem silne nawet węzły. Dziś są to już tylko 
wspomnienia przejść bolesnych. Tylu jest wszakże 
Bouverich na świecie, iż nie mielibyśmy 1 żadne] 
racji upatiy.oać związku między panem a tymi. 
których... których mr. Mildmay znał dawniej. — 
Zawahała się tak, jak gdyby nazwisko omdlałego 
starca z trudno'sią przez usta jej przecnodziło.

—  Szkoda — zaczęła, ruch jednak  chorego 
przerw ał jej dalsze słowa. U sta jego zadrgały , 
powieki podniosły się, a  w stok zamglony zrazu, 
wprost ku nieznajomemu pobiegł

Widocznie był już w stanie rozpoznać 
obecnych.

— Lękam Bię, iż bezwiedne zasmuciłem puna,
— zauważył Ryszard zbliżając się ko niemu. — 
Może przeto lepiej, abym..

(C d. u.)

Z pierwszorzędnych fafcryk tylko najlepszej jakdśei' ,  .  ,  ,  ,  r  .  , ,H a n d e l h. K im  u e r i  S ynPłótna, bieliznę stołową, ręczniki, chustki p o d .  ( ( Z ł o t y m  L w e m »  w e  L w o w i e :

poleca w u aj większym wyborze i najtaniej ' ^*anle ™nntk ^nco.

PBAWD2IWA SASKA PORCELANA
(szafirowy Zwiebelm udet)

ser w isa  stokowe, d esero w e, do k e r b ity ,  do 
k » w y  i t. p .

z k ró le w sk ie j f a b ry n i  z M eiasen .

Z A B D L M E R Y ,
ira eony, k o sce  l f ig a r y in b  In n e a rty sty czn e  

w yroby a p o rce la n y  b a n u rb k ie j

lub Majol.kt węgierskiej oryginalnej
Główny skład dla Galicji 

22T a z i z n i  e r z  L e - w i c l c i
L W Ó W , u lic a  T ry b u n a lsk a .

(C E N Y  S T A L E .)

OOfWr tłt ł t ł ł i  i 1 U lttttłOO
i Skład i pracownia futer f
i
i  

i
t
o

Błażeja Szarkiewicza
we Lwowu ,  ul. W ałowa l, 3, dom W  Wieczyńskiego.

poleca wszelka gatunki futer w wielkim wyborze, tak 
męskie jak i damskie, astrachanowe płaszcze, rotundy, 
wszystko podług najnowszego fasonu, cza .ki męikie i dam
skie, kołpaki do polskiego stroju, wierzchy do futer i ma- 
ferje na futra, dywany do sań i łóżek, fusaki męskie i 
damskie, kożuszki dla dzieci haftowane, białe i bronzowe.

Wbzelkie zamówienia uskuteczniają się z w s e i k ą  aku- 
ratnoś ią i pospiechom, ręcząc za trwałość i dobroć 
wszystkiego.

2250 1— ?

- . K ^ - ^ a g a c ;  |

^U alo^y rosyjskich
któro uznaie zostały powszechnie za najlepsze 

poleca n a jta n ie j
2228 4—io j e a - r n y  g ł ć w n y  sltła d .

w specjalnym 
magazynie 
wyrobów

^ "  KRIMMEFU
w e CWowle 

EKIctel Ź o r ia , .

®Wm®iX3&9G&&G&QQ®0 tXX »
I  Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE |
#  i Fabryka ulapŝ onycli tektur ognijtrwałyob io Krysia dacnaw

*mi
k
ii

S ś z e l l g r l - Ł j y s z i l r l e  w i c z a ,  m i y n l e r a
wc L W O W IE , ulica E orytna l. 13. wprost koŚoiołc- iw . Marc»tta.

W ykonywa wszem ie roboty asialtowe w zakres przeusigoiorstwa W eadzące. O sun ą nefaltem, jako jodyny jo 
Środkiem z lanym dotąd w teohnioe, najbardziej zawilgocone ściany w mienzfciiiiaoh. asfaltuje łu n d a łv * n .a  do
m ów  d la u b r ip i t o z a n ia  m urów  od w llpooi.

Fabryka p o le c a :
W szystcie gatunki ulepszonymi Ttktur ogniotrwałych do krycia dachów, płyty Izolacyjna (Ssdlirploty), Lak 

asfaltowy do konserwacji tektur, jm ołg destyluwaną angi laką TERRA-COTTĘ z nąjpierwozych iabryk. Eoboty asfal
towe i krycie dacnów, wykcayw* się przez majstrów so c ja lis tó w  umyślnie z zagranioy sprowadzonych, udzfnaiąc  
llugoietnią gwarancję. Metr. kw adr, pokryoia  daohu tektur^  w ra z  a pOinaluwaitious lakiam  
a sfa lto a y r ii 50  uantów.

Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuje J ó z e f  Z a p l a t a i a k i  Bynek główni 2C39 55—?

■..■-di.1'w- •«. ,

W IE L K A
PIENIĘZNft LOTERYA.

5 0 0 .0 0 0
j r c  J E  , K "

udziela w  azcząśllwym wypadk-i naj
nowsza w ielka loteija w  UAMBUHOU  
piwcs państwo zagwarantowana jako 

największa wygrana. 
S i ts e g ó ło w o  j e d n a k :

I Pre .-i.
A M.

1  Wygr.
A h M- 
1  W y g r.
•I it M.

i  W y g r  
-*- ó M.
1  W y g r  
A ó M

7  Wygr,
J- i  M.

7 1-Wygr. 
h M.

1  W y g r.
-1 i  Jtf 
1  W y g r.
A h M.

S I T .26 T̂
56 .̂

i03K
206
612 K
8 8 8 7 E :
30199K

300000
200000
100000
75000
70000
65000
60000
55U00
5u000
40000
30000
15000
10000
5000
3u00
2000
1000
500
14»

19991K 300,200,150
1 2 7 .  XO O , 9 4 .  0 7 . 4 0 .  2 0 .

Najnowsza loturja przyzwolone przez w y-ozi 
rząd w I IA M B U E O U , zabezpieczona całym  
majątkiem pauetwowym, liczy 98.000 losów, 
z których n 100 z pewnością "jdę wygranemi. 
Cały kapitał prfccZiuu:»ony do w ylosow ana wyn,

9.345.605 marek.
Szczególne; za .etą tej loteiji jeat to, 14 w szy

stkie 49.100 wygranych które oznaezone zą 
wobok ztojąeej tabeli w  kilku już miesiąoaob
I to w  aiedm-u kiaaaob a pewnośoią muszą 
byó wylosowane.

Crłówua wygrana 1. 'liasy wynosi 50.000  
marek, wzrasta w 2 klaśie do 55.000 w 8. 
sl3 lo  uO.ooo, w 4. klasie do 65.000, w 5. 
klasii do 70.000, w 6. do 7 5 . 0 0  O, w 7. zaś 
względnie do 5 0 0 .0 0 0  speojainie, jednak do 
8 0 0 . 0 0 0  i 2 0 0 . 0 0  ruunk i t. d.

bprzeuazą oryginalnyoh losów tejże loteiji 
zajmuje sig m zt, podpisany dom i.anciowy, ze
chcą wigc wszyscy, chcący zakup.c. losy ory
ginalne, z zamów euiao . do niego oig zwracać.

Szanownych zan.«w.ającyeh ,prs?z» eig o 
łączenie należytośoi w austi; wkiob banano-
I I  ’i, iub też zuaozkacu pooztot.yołi. alozua tez 
przesraó pieniądze za przekazem pooz_owym, na 
życzenie zaś wykonywamy onstalunki za po
braniem pooztowem.

Do ciąg: i j o i t  p ie rw s z e j  k lz s y  k o s z tu je

1. Obły orygm. los Złr. 3'50
1. połowa orygin. losu Złr. I76
1. Vą cz9^ oryginał losu Złr. 0 90

K * id e n  o t rz y m n je  l o g  o r j  j f in a ln y, o p a L n o n y  h e r 
b e m  p a ń s tw o w y m  i ró w n o o ie ś a i łi  u J  Z e i tO H  y  r o a f K ł u d  

Z a raz  po  o i^ g n ie u iu  o t r t y u ia  k a ż d e n  b io rą 
cy  a t i i i a ł  u rzę d o w y  U ^ t e  w y g r a n y c h ,  o p a trz o n y  
h e rb e m  p a ń s tw a . W y p ł a t a  w y t f r a n y e h  n a s tę 
p u je  n tH ychm laH t p«d ^ w a r a u c j^  p a ń stw a , 
j a k  to  w p la n ie  le z y , t łd y b y  K ońm i z o trz y m u 
ją c y c h  n ie  p o d o b a ł s ię  w b re w  sp o d z ie w a n iu  p la u  c ią g 
n ie ń , Jeateó iay  g o to w i p rz y ją ć  losy n ie o d p o w ie d n ie  p rz e d  
oi^gdA®1̂ 6111 1 łw ró c ió  n a le ż y to śó  o trz y m an y  za  n ie  N a  ż y 
c z en ie  p rz e sy ła  s ię  za  d a rm o  u rzę d o w e  p la n y  c ią g n ie ń  
d la  p o w ia d o m ie n ia  s ię . A by  wódy. w uzynckim  ia ia ó w ie -  
n io m  stadośó u c z y n ić  uprjtóza uy o b m alu n k i u io in a  oaj- 
^ o z e ś n ie j ,  w  k a ż d y m  r a z ia  J tid u a k iw  p rz e d  j

3 0  października li’ 83 r.
i to wprvit do nas przoeyłaó. 2249 1— 16

i alentm &, to.
I n t e r e s  b a n k i e r s k i  

•w H a m b u r g u

I
Wî iir ’

m
wA

m

Ś m ie r ć  -!? GBr,!3 ^

g g e s ^ s m a s a i M s a s B s a s a s a a

[ W ielk .1  w y b ó r

"W r i e ń c ó w  g r o b o w y c h

E,

Na c ^ .in  p o le g a  ono^a?  D lao  z e g o  myZV,viB 
'.nako in ic i n ie  m og li n a t- jz y ć  sy i u »  g yon 
eg o , ozem  sam i s :  odznaoz l i  t N a t r  

p y t°u ia  o d  iow s l a  P la to ń sk i d ia lo g  nMo- 
tłóm M izeruu po lflś iem  w j uany

S tau isł- . irow ie, przei* p ro f. p . S w id er-
- :by J" “ '

2128 w a ra z U tu  s kuły m vstow t)i.40  -60

po n ajtań szych  cen a ch
p o leca  h a , d-il

2253 1— 4

Edmunda I r. Riedla

Whzystkim myszoin 
polnym I

N ieoceniony i nieomylny środek *& * £*esyiitą. ozyaty doobóa na rzeor 
przeciw  w szysik im  m y s z o m  
2262 1— 8 p o l l l ^  U l

Blaszanki orygi. alne wraż z 
[i opisem sposubu użycia zawic ającc 
| ao 5, 10, 15, 20 1 3o kilo (1 kaogr. 
po 40 cent.) rozsyła

Kamienica
korzystnie do nabycia. B! ż*ze szcze 
góły — pooeł adwokat Wyj. Ży 

wieki 2242 2— 3

we Lwowie, M ariacki liczba 10.

‘ redaktor; W a c ł a w  )W nMIo w «lU i

Leon ^ lo n d lieh t
aptekarz w Bukaczowcach.

Świadectwa 1 listy polecające 
dziękczynne stoją do dyspozycji.

Biuro nauczycielskie

F. lorawskiej
p o sia d *  u z d o ln io n ą  le k to rk g , w !»dając.j 
» ilkom a jg z jk a m i, u r s  iu m a  do  um .e- 
sz czeń ia  h  oiioaosi i N ie r  k i. —  T am  ) 
po sz u k u je  sig u zd o ln io  iy c h ' n a u c z y c ie le k | 
2234 P o lek . —  K y n ek  1. 29. 8 — 4

Urząd pocztowy w Zarszynie
p o s tu k u je  2255 1 - 3

Ekspedytora

wolni samoistna w sil . wieku, do
brze wych wsna, obznujomiona pia 
litycznie w prowa izeaiu gospodar- 
stwit wiejskiego tudziai mi.jskiego, 
ogólnem zarządzie i zatrudnieniu 
domowoin, ogrodowem, utrzymaniu 
we wszystfelóm porządku przytem 
uzdolniona wszyciu, przeważnie bie 
liznj itp. urnie ąca zastooować się 
do wszystkiego, zdrowa i do pracy 
zdolia posiuku;;) zaiaz miejsca na 
wsi lub w mieścta

Łaskaw e zgłoszenia na listy 
t r r nco pod lit. P. Z. B. poste re- 
s tin te  |d  iwa Wisznia.

2254 1—8

jlnonsd PP. Ahnmtóff.
"tór każdy abt nanl m a p r . t  

orilaj u m itu n a a ó  k f  i p ł e t n l e  
w sb ją tc śo l IS w icrcay  mi*

• ią c in lu .

; -w '  .

N a | n o w 8 z e

obszycia do 
; sukien damskich
l&oronM

w Lwowie
nlioa Uadcfc' i. 16.

i
2239 2 - 1 0  

4 V, k ilo  W in o g ro n
4%
V/,
5
5
5
5
s
>
5
*%

G ru szek  k a ize rek

Franco. 
1-70 2‘20 zł 
2 — 2 5 0  „

„ P o w id e ł św ieży ch  1‘70 1‘90 
„ Sliw su  " jn y c h  1*60 i '90 
„ Soczew icy n a jc e l.— 1■— 2 '30  
n G ro ch u  bez  łu p k i 1‘70 1 90 
„ K ro o h m ilu  p s t “n .— •— 1 6 0
„ M y d ła  do p, a u i a  2 25
„ S ło n in y  so lo n e j — • — 8-50 
n „  w ędzone j — 8 8  < 

sm a lc u  w  b la s ia n c e  — 8 90
( V,o a P »czce • ■ — 8 ‘75 
4 l i t ry  śliw ow ic” ce ln e j 3 40 4 ‘80 
4»/,„ (?o . kaw j C e jlo n  od  7‘60 10 0
47, are

eylo 
doi ej. . . . . .  . . .  7* — 7 60 „

jakuteż i m n )  towary w um iarkow a
nych cenach wysyłam.

T o m a s *  b a r o w i c z
hudap< st VII K .-..lyutc^a Ol.

~t-.TNir<rrTrłiiimi
poleca  v/ n s j le p s z tm  g a .u r k u  f ib -y k s  
u lioa Jebłencw ik ioh  1. 8. t e  Lwowie. 

U trz y m u je  też  d i  sk ła d z ie

Dzwonki elektryczne i gromochrony.
2225 7 - 1 0

Nu w szy stk ich  św ig tyoh  w ie’ki w y b ó r  
w ianków  z m ch u  i liść , p ilm o w y c h  n a j 
g u sto w n ie j w y k o n an e  o d  40 c t. zaoząw azy 
jak o też  p o s im a  n  jeszcze  b r a tk i  w ie lro - 
-w iec is te , do  o d d łu .a  ICO b z trk  60  c t  
E . K aczor iw sk: w  T łu m a c z u .

N aftg  w  n a jle p sz y m  g a tu n k u , .a to te ż  
św ieoe s i ta r y  no w e i la ra fin o w e  m yd ło , 
s ro c h m a l i sodę sp rzed ą ig  w  lO ciu  m oich  
j s i e p a jh  d o tą d  o p a trz o o z c h  f irm ą  p . Ł a 
d a  KI m ow icza , po  cen ie  n iż s z e j jak  

g d z ie in d z ie j. P rz y  w ięk szy ch  sa m o w ie- 
a ia e h  n a  p ro w in c ją  o p u szczam  zn aczn y  
r a b a t . W a w rz y n ie c  M atyskiew  io*, k a n to r  
u  z j  u l. I ie o n a  S a p  ehy  N r, 4 7  G łów ny 

ik ła d  n a f ty  p rz y  u l. J a b ło n o w sk ic h  Nr. °
V\ in ce  g ro L o w t od  1 z łr  d j s ta ó  m ożn i 

w S to w arzy sze n iu  P ra o y  k o b ie t, u lioa 
T a tra ln a  1. 10._______________

liczeń  V II k la sy  g im n az ja ln e ; m ó g ło y  
u dzie lać  lek c ji u o zc io m  n iższeg o  g im n a 
zjum  lu b  ze  szkó ł lud o w y ch  z ■■ b a rd z o  
sk re m n e m  w y n a d g ro d ie n :em . Ł ask aw e  
zg ło szen ia  p ro szę  a d re so w a ć : K. S VII 
klapa IV  g im  -.azjnm.

M ężczyzna liozący  la t  2 / ,  id  jo  w  S laaj 
sw ego p rz y ja c ie la , k ,ó ry  w  zesz łym  io k n  
u a  te j sam ej d -o d z e  c oznal szozg ic ia  —  
szuka tow arzy«*k ; *vcia, p a u n y  lu b  w d o 
wy w  w ieku  d o  la t  2ociu . R e fle k tu je  ied y - 
L a  n a  p ię k n o ść  i z a le ty  se rca , a  po siacL - 
iąo s tan cw isL o  m o g ą c e  z a d  iw o lrio  w y m a
g a n ia  n a w e t w y b re b n e  s ą d - i ,  ze zn a jd z ie  
8 to tę  k tó i-aby o a d t ią ” n i  s ie b ie , pole ży ła  
i r e s  je g o  sam otaoao i. -u s ty  w raz  r l i t o 
g ra fią  u p ra sz a  p o d  a d re se m  „S erce  i  rg - 

a  ‘ p o s t. ren t. S u ch a . Z a  d y s ire c jg  rgozy.
P rz y  u Ilcj L in d e g o  1 7 . u a  p ie rw sze m  

lię trz e  jes ' do  n a j^o .a  pok ó j suchy i c ie 
pły z w in tem  i u - łu g ą .

S ta n is ia w  K u b  in  eu sp e d y to r  i.ccz ow y 
z u zd o ln ien i _m te 'e g ra n o z u e jn  K aucjouo- 
vany, z s i lk u le tm ą  p r a k ty k ą  p o sz u k u je  
■osady p rz y  urzgd-.ie p o c z to w jm  era i |»1- 

riym lu b  n ie  e ia r ja lu y m  z a ra z . A d re s  
icw yższy n o s te  r e s ta n te  L w ów .

W Y B O RN m  G R U o Z K I p ra w d z iw e  beu ry  
es ien n e  i zim  >we k o p a  1 z ł  w a . —-
o zsy ła  Z a r  :ąd  o g ro d u  w  S trz e lisk ao h ,

p o czta  S trz e lisk a . Z a m ó w ie n ił ty lk o  z z a  
d a tk ie m

i  itrz -  Dns je s t  n au o zy c  ulka n a  w i ś- d o  
lw óch  p am er ak, je d n a  w  p is r* s z a j  k la s ie  
a a r u g a  do  4 k la sy  ii-niejąct o raz
u c jy ć  ro b ó t r jc z  uyoh Bliiuzti e a ra u k i
listow n .8  p o d  ac esem : N . N . p o s t R e s ta n te  
D u k la .

S zp ad a  słu ż b o w a  (schlepdey>.n) z s u p lą  
a lk ie a i  n o w a  ta n  o do  sp rz  d an ia . Ż y ło -  

bzsa.a p o d  a d re jem : u rz g d a ik , M ,ś le u ic e ,

K a w ale r  liczący  la t  25 w y .Iu żo n y  p o d o 
ficer, fachow y, m o ra ln y , p o s iu k o ja  p a n n y  
lo  zhśIu n  d . . , .d o  22 la ” liczą  ie j fo śń  

w y k sz ta ło tn e  j  p o sa g  .n ekon  c z n y , je d n a k  
:ie w y łącza  sig go. F o to g ra f ia  p c  ą c a n a . 

Zgłouz n i . p rzy jm u je : F ry s z ta k  o o st. re s t  
R. S.

.Najlepszy t. j. n a jp r-ik f yczn:ej.iz-- i ,ial 
tańszy  w G alic ji z a t f a d  w ychow aw czy 
żeńsk i ze sz k o łą  8 klasowy (Ś te , K an e - 
g en d y ) w  zdruw ej oko licy , d - b r s e  u -z ą  
dz n y , je s t w  k la sz to rz e  P P . K la ry sek  w 
S ta ry m  S ączu  , n  oo sig zw raca  uw agg  
ro c /ic ó w  i o p iek u n ó w .

Jt.k im  spo  olsem u iożna uczy.ioió g ra n i t  
z p o zo s ta ło śc i 1 m k u  cem en to w eg o  rb y  
dzyffkał h o m r n i tu ra ln y  ? Ł ask aw e ob ja  

in  cn ie  tą  sam ą Jro , ą .

Tęsknotę, to ciężka choroba, apsor- 
uuje wszystkie zmysły. Ofcł®wddi 
czuj" się 6am w tym gwarnem ży- 
iu światowem a to tem bardziej 

w i Ty mój prawdziwy, a jedyny 
urzyjaciel nie dowierzasz moim 
'rzekonaaiom politycznym, które 
i9 iuż żadnym sposobem osłabić 

ule dadzą. E.

M  n tr.Iinę je d y n y  ś ro d e k  p rzec iw  k a- 
i a ro w i p o le c a  A ptek, p u d  z lo tem  (u łom J . 
W ew ió rsk ieg o  w e L w ow ie  ul. H a lick a  5 
(używ a s ;ę i s k  ta h a  zkę), cen a  p u d e łeo zk a  
:26 c t. Z i ó ł * * * ,  d **■ S e c b n i  g e r a  od 
w ielu  la t w jp  óbo w an e  i u ży w an e  ja k o  

a jle e sz y  ś ro d e k  w  k a iz la c h , k a ta ra c h  
p ie rs io w y c h , ch ry p c e . C ena 20  kr.
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Pbpier z tabrykd Braoi FuaŹkowakioh w  B u le].

na trzy miesięczne zaslępstwo.

Z druk-krni »«r. W Jtoantackiê o —  Zarządzot Walenty Hodak.

D ługo  m ilc z G e m  lecz  po w o d em  by ła  
tr ił* n iesp o d z ian k a  bo  m iu łe ra  n ed z ic jg  
s ta łe g o  p rze  n ie s ie n i . sig do T w egc ro* 
iz in n eg o  m ie jsca . N ies te ty  czek ać  m  sim y 

i n asze  m y śli, n ia rzo u ia  zach o w ać  je sz c z e  
na  ja k iś  czas, n  m  Big z m ie n ią  w  rz e c z y 
w istość. O B iż e  k iddvż n a s tą p i  ta  ch w ila  
że C ię  zobaczę  że  cię o r  y tu lg  do T w ej 

ie rsi n a jg o . g tsz ą  m ił iścią w e z b ra n y . Spo* 
dzi w ałem  sig w id zen ia  z T o b ą  a *'ymcza- 
e n  itra szn e  rzeczy  m i donosisz . R a d a  

je s t k  ó ik a . C ie rp ieć  do  czasu  m u sim y  a 
lO.em bgdzie  n am  to  w y u ig ro d z o a e . W y 

rzu ty , żc zap u m in u m  o T o b ie  uą n i c  
słu szn e , l o ty lk )  p rz e sz k o d y  są  p o w o d em  
inegc “ i lc z e a ia  Co c ie rp ig  i «zti]g to  T y  
i ' s ty n k te m  o d g ad n iesz . B yw aj m i d r  ow ą 
; c iesz  sig n ad z io ią , ża  lep sze  d la  n i s  

hw ile  z a b łr s n ą , bo  c ieb ie  t s l k i  k o c h a ć  i 
T ob ie  b y ć  wi a rn y m  n a  w iek i je s t  m em  
'a a a n ie m . T w ój w ieczn ie  Cig k  obajioy

M.


